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Z bieżącej chwili.
Lwów 23 grudnia

Niemcy nie nabyły od Ameryki ani 
S a m a r y  ani żadnej innej wyspy Filipin- 

skiej. Musieliśmy wczoraj dać wiarę telegra­
mowi, który wyraźnie mówił o „wyspaoh Sa­
mara naleiąó/oh do grapy Filipin1*. N e ro­
zumiemy, jak  mógł otizymać Lwów t r 1.. te­
legram, skoro w odnośnym telegramie, jak go 
podają dziś pisma wiedeńskie, węgierskie i 
niemieckie, jest tylko mowa o wyspach 
Samoa.

Austrya, Niemcy i Włochy odwołały de- 
l e g a t o  w woj  s k o w y  o h p r z y  a m b a s a ­
d a  o h swoich w Paryżu. Robiono z tego wiel­
ką sprawę. Stało się to jednak w najlepszej 
komitywie z gabinetem franouskim i tylko 
ozasowo. Rządy nie ohoiały swoioh delega­
tów wojskowych narażać na wycieczki wyu­
zdanej prasy republikańskiej, a rząd repu­
blikański nie ma sposobu na poskromienie 
prasy. Rząd francuski pozostawia swoich de­
legatów wojskowych w Berlinie, Wiedniu i 
Rzymie.

Paryska Patrie zapewnia z najlepszego 
śródia, że obiad, dany przez Loubeta na 
cześć armii i marynarki, służył tylko za po­
zór, ped którym miano nieznacznie z g r o- 
m a d z i d  ' P a r y ż u  d o w ó d z o ó w  portów 
i eskadry morsa Półnoonogo. W ministerstwie 
marynarki odbyła się aroywaśnu konferenoya 
nad środkami podołania atakom floty angiel­
skiej i włoskiej. W sobotą zebrali się szefo­
wie i wioeszefowie generalnych sztabów woj­
ny i marynarki i uchwalili szereg bardzo 
eiekawyoh i urządzeń ku obronie wybrzeży 
Bretanii i JLżai , karu. Kapitan marynarki 
Ponty, powołany nagle do Paryża, wrócił po 
dwóch dniach prosto do Biserty, aby tam 
obj-tó komendę marynarską. Mianowany świe­
żo pułkownikiem Lanfroy z artyleryi mary­
narki, pozostania nadal na wyspie Martyni- 
oe, ponieważ nie zdawało fię właśoiwem, 
zmieniać komendantów na Antyli ach w obe­
cnej aż nazbyt napiętej dobie.

Paryski korespondent petersburskiej Rot- 
syf podaje oiekawe oświadczenia, jakie w pe- 
wnen kółku prywatnem złożył francuski mi­
nister spraw zagr. De l o a s s e .  Powtórzyły je 
wszystkie pisma paryskie i zoiekąd nie na­
deszło sprostowanie, można je  tedy nważaó 
sa autentyczne. Deloasse zastrzegł się przed 
oząstym zarzatem, jakoby był anglomanem. 
Przecież człowiek, kierujący zagranicznemi 
■prawami Francyi, nie może byó ozem innem, 
jak  tylko Francuzem. „Jnśoić nie zapominam, 
że z trzymiliardowego eksportu francuskiego 
1.800 milionów fr. więc trzecia część idzie do 
Anglii. Z Rosyą nigdy nie były stosunki tak 
poafałe jak  obecnie.

vPewni głupcy sądzą, że przymierze na­
sze z Rosyą podupada, skoro już nie bywa

żadnych manifestaoyj publicznych. No, bo 
czas manifestaoyj minął, n*e potrzebujemy 
już, jak para kochanków oiągle się pytać: 
A kochasz mnie? Jednakowoż usposobienia i 
uczucia skojarzyły szozęśliwy związek, który 
też długo potrwa.

„Otóż niektórzy dziennikarze chcą ze 
mnie zrobić anglomana. A wszakżeż przed 
wieloma laty, gdy ta myśl jeszcze za śmie­
szną uchodziła, napisałem był jakie cztery­
sta artykułów za przymierzem Franoyi z 
Rosyą, wykazując konieozno;ó tej polityki, 
jakiej się właśnie trzymamy. Mej a polityka 
nie jest polityką pogróżek i prowokaoyj; 
fanfaronad nie lubię. Są one niegodne wiel­
kiego narodu, który ohoe w świeoie wybitną 
odegrać rolę. 1 owszem, staram się wszyst­
kich naszych sąsiadów utrzymać w dobrym 
humorze. Czy mi się to udało? Sądzę, że się 
udało11.

Deloasse jest wybornym dyplomatą, ale 
swoją drogą Franoya szalenie, zwłaszcza na 
morzu się zbroi i pytanie, ozy to się przy­
czynia do dobrego humoru takiego n. p. są- 
si da jak Anglia.

Wiadomość o odkryciu p o k ł a d ó w  
z ł o t a  w E r y t r e i  ma byó prawdziwą. Je­
den z najpotężniejszych syndykatów austral- 
skioh stara się już o konoesyę na ich wyzy ­
skiwanie, wysławszy poprzód swego urzędni­
ka na miejsce, któ y też bardzo korzystną 
zdał relaoyę. — Świat handlowy i polityozny, 
wojskowy i ekonomiczny łaknie z ł o t a ,  jak 
maszyna pary lub elektryki. A właśnie woj­
na transvaalska, która tyle nierpodzianyoh 
zjawisk i as ńraoyj wywołała na polu polity 
oznem, tak iż wieloy nawet mężowie stanu 
prawią o nowej dobie dziejowej — wywołała 
też na wszystkich targowicach świata nie­
zmierną konstern&oyę.

Niemiecki bank rześki podniósł eskont 
do 7 pro. ozego dotychczas nigdy nie czynił, 
a poprzednik jego bank pruski tylko w 
obwili ciężkich wojen. Podniósł eskont także 
bank angielski, uważany za rezerwóar złota 
dla oałego świata. Bank paryski jeszoze się 
waha. W Nowym Jorku wielkie bankructwa; 
renta angielska spadła poniżej pari, jeszcze 
niżej niż francuska — rzecz to niesłychana 
od wojen napoleońskioh. Ubyło targowioy 
świata przeszło czwartej części złota, jakiej 
dostarczały miny transvaalskie — i nie stanęły 
one oałkiem, ale rząd transvaalski zabiera 
wydobyte złoto do swego depozytu. A nadto 
znaczne sumy złota pochłania wojna.

Może na tern srodze ucierpieć olbrzymi 
przemysłowy rozkwit Niemiec. Rozrastają się 
dawne fabryki, podnoszą się nowe, a tu nie­
podobna dla braku złota, więo drogiego pro­
centu, ulokowaó nowych akoyj. Banki wielkie 
nie choą przyjmować weksli finansowych, tj. 
gpekulanokich banków emisyjnych; nawet 
weksle komeroy&lne,tj. poohodząoe z realnego 
interesu kupieckiego, trudno spieniężyć. Na

Boerów nikt winy nie zwala, tylko na Cham­
berlaina i rząd nngielski.

W Anglii przerażenie po klęsor Bullera 
ustąpiło miejsca ponuremu spokojowi, co się 
już odbija na teatrach i interesach gwiazd­
kowych. W łatwe zwycięstwa nikt już nie 
wierzy, ale ogół mniema, że Anglia jest zbyt 
potężną, aby uledz miała i że w końou górą 
będzie olbrzymia przewaga. Ale ludzie facho­
wi są innego zdam* i nie wszyscy kryją się 
z pesymizmem. Chamberlaina nikt ,uż nie 
broni; zdaje się byó osamotnionym. Wzięto 
mu za złe, ie  w dobie nieszczęścia kraju po­
jechał do Dublina po biret doktora • praw i 
spokojnie szukał za storczykami (które na­
miętnie lubi) w dublińskim ogrodzie botani­
cznym. Inaczej postąpił minister Balfour. 
Odmówił przybyoia na mityng, na który go 
oddawna jako głównego gośoia zapisano: „Bę­
dę panom służył, gdy się czasy na lepsze od­
mienią". Karykaturzyści wydrwiwają Cham­
berlaina za jego natręctwo a ministra skarbu 
Hioks Beaoha za oszczędnośó. Obu pędzi John 
Buli z izby.

Jeżeli prawda, co dziś z Londynu zape­
wniają, to K i t o h e n e r  nie pojedzie z Kairu 
wprost do Afryki południowej, ale do Made- 
ry, gdzie się przyłączy do R o b e r t s a .  Tak 
więo obaj dopiero około 10 stycznia przybę­
dą do Kaplandu, a Kitohener mógł tam z 
Kairu stanąć już z końcem grudnia.

W Anglii obawiają się na nowo, śe Me- 
n e 1 i k skorzysta z odjazdu Kitohenera i wy­
syłania do Afryki całej angielskiej siły wo­
jennej i wypowie Anglikom wojnę; a włoska 
armia już się przekonała, że Menelik groźnym 
jest przeciwnikiem.

Niektóre pisma angielskie ostro karcą 
powoływanie korpusów oohotniozyoh, bo raz 
Anglia zostanie oałkiem ogołoconą, a powtóre 
dużo czasu upłynie, zanim one będą gotowe 
do odpłynięcia, a po trzecie wojskowi sądzą, 
że ci oohotnioy mogą byó ra zej zawadą niż 
pomocą w boju.

K r ó l  s e r b s k '  ułaskawił w dzień św. 
Mikołaja, patrona domu Obrenowiozów (18 bm.) 
196 zbrodniarzy zupełnie, a 36 wielkim zbrod­
niarzom zamienił kacę kajdan na lenkie wię­
zienie. Z skazanych w prooesie o zbrodnię 
st&uu nikogo nie ułaskawił. Jest to ważna 
okoliczność, bo za tymi miały się, choć tylko 
poufnie, wstawiać gabinety.

Powszechne głosowanie
w wyborach do rad gminnych.

Lwów 22 grudnia.
Krakowska rada miejska uohwaliła w 

imiennem głosowaniu 20 głosami przeoiw 16 
wniosek p. Rottera tej treści, że w zasadzie 
przyznaje się prawo głosowania w gmiłńe m.

Krakowa także w s z y s t k i m  pełnoletnim 
mężczyznom, którzy przynajmniej od roku w 
gminie mieszkają.

Liberalna N. Reforma jest tą  uohwałą 
rozentuzyazmowana: „Jest to — pisze ona— 
doniosły fakt w rozwoju naszych pojęć spo­
łecznych i politycznych wogóle, a nabiera on 
tern większego znaozenia, że zdarzył się w 
reprezentaoyi tego miasta, które jest siedzi­
bą sztabu konserwatywnego i za fortecę re- 
akoyi nie bez powodu uchodzi. Bardzo byó 
może, że uchwalona onegdaj przez kr&kow- 
sk' radę miejską zasada, przyznająca prawo 
głosowania na radców miejskich, wszystkim 
pełnoletnim obywatelom, od roku w gminie 
zamieszkałym — dozna jeszcze wypaczenia 
w tym lub owym kierunku; bardzo być mo­
że, że zasada ta w formie ustawy przedłożo­
na do sankoyi sejmowi krajowemu, będzie 
tam przedmiotem walki, której losu przewi­
dzieć nie można; — zawsze jednak sam fakt 
uchwalenia tej zasady świadczy o przełomie 
dokonującym się w umysłach obywatelstwa 
krakowskiego na korzyść najszerszych warstw 
społeoznyoh, zdobywających sobie zresztą 
prawa głosu i sądu w całej cywilizowanej 
Europie".

Ceas natomiast zwraca uwagę naniefor 
malnośoi popełnione przy głosowaniu, jako 
też podnosi z naoiskiem, że gdy brakowało 
22 radnych, a 16 przeciw temu wnioskowi 
głosowało — to tylko 1ji oświadczyła się za 
wnioskiem i kon icznie należy zapytać reszty 
2/g części rady. „Ktokolwiek zna — pisze da­
lej Czat -  skład obecny rady miejskiej, kto­
kolwiek sobie przypomni, że ta same rada 
odrzuciła niemal jednomyślnie zupełnie ana­
logiczny wniosek wprowadzenia kuryi po­
wszechnego głosowania przed niespełna trze­
ma laty — ten po prostu nie zrozumie i nie 
uwierzy, że większość rady w ciągu tak krót­
kiego czasu zmieniła tak zasadniczo swoje 
przekonania polityozue Chyba, że nie było i 
nie ma żadnyoh przekonań u tych, co jak 
chorągiewka na wieży kręcą się bezustannie 
na wszystkie strony, nie wiedząo lub nie 
chcąc wiedzieć, do jakioh właściwie zasad 
polityoznyoh i społecznych się przyznają'

„Bardzo charakterystycznym szozególem 
głosowania jest wreszoie fakt, iż za wnio­
skiem p. Rottera oświadczyli się wszyscy bez 
wyjątku obecni radcy żydowsoy w licz’ ie 13, 
trzech radców liberalnych wybranych z koła 
inteligenoyi, oraz jeszoze czterech innych 
radców chrześcijańskich a wśród nioh nawet 
jeden, wybrany z t. z w. konserwatywnej ku­
ryi większy oh realności. Dwie trzecie głosu­
jących za wnioskiem stanowili więo radcy 
żydowsoy, którzy wspomagani przez garstkę 
liberałów, decydują dzisiaj o najdonioślej­
szych sprawuoh i interesach miasta".

Dalej zaznacza Czas, że choćby wynik 
głosowania uznany był za ważny, to nie prze­
sądza o dalszyoh szczegółowych uchwałach

*ady mie ikiej. „Nie ma we wnioaku żadne­
go postanowienia ani o systemie podziatu na 
kurye wyborcze, ani o liozbie mandatów dla 
tej nieokreślonej jeszoze nowej kuryi, ani, 
oo jest bardzo ważne ze względu na jawny 
sojusz sooyalistów z żydami o tern, ozy wy­
bory z kuryi powszechnej odby~ 6 się mają 
dzielnica czy też w jednej kuryi, obejmu­
jącej oale miasto".

Z Królestwa polskiego.
Obecny zarząd warszawskiego towarzy­

stwa dobroczynności zajmującego się ochro­
nami, został wybrany, jak może ozytelnioy 
przypominają sobie, po zaciętej waloe Wy­
borczej. Kwasy wyborcze przeniosły się i do 
zarządu, co poniekąd nłatwiło rządowi rosyj­
skiemu wmieszanie się do towarzystwa, 
naturalnie w kierunku represyi języka pol­
skiego.

Komunikat urzędowy, odnosząoy się do 
tej sprawy, a podany przez Warszawską 
Dniewnik w całej swej otwartości powiada:

„Istniejąoe w Warszawie miejscowe to­
warzystwo dobroczynności utrzymuje, mię­
dzy innemi szereg ochron, które przezp^zo 
ne są do dawania opieki dzieciom do siodm - 
go roku życia w tych god-unaoh dnia, ć póki 
rodzice ich zajęci są pracą i ■ fabrykach, war- 
statach i t. d. W ochronkach tych nie ma 
byó prowadzona żadna nauka na książkach, 
lub v. kajetach, zajęcia zaś z dziećmi, mają 
ograniozaó się do nauki ustnej lub modlitwy 
Pańskiej, tudzież do zasadniczych podstaw 
religii, zabaw, śpiewu, muzyki, ówiozeń fizy­
cznych i t. d. Niejednokrotnie wszakże zau­
ważono, iż johrony prze maczają wy: aozou, 
im nrz“-5 prawo zakres dział lnośoi i zmie­
niają się w tajne zakłady naukowe. Tak w 
r. 1892 podo“°,8 rewizyi ochron warszawskiego 
towarzystwa dobroczynności „ujawniono" w 
ochronach wykłady różnyoh przedi >tów 
naukowych wy łąoznie 'języ k u  polskie, tu 
dzież obecność dzieci nad normę okreśh»ą, 
które natychmiast były wydalone z ochron. 
Wówozas jednak yły kurator okręgu nauko­
wego Apnohwn, postawił pytani e, że byó mo­
że, należałoby zamiast wydalenia z ochron 
dzieci starszych nad lat siedm, utworzyć w 
tych ochro oh nauczanie poozątkowe, z wa­
runkiem, aby personal nauczycielski był wy- 
znaozony przez zwierzchność okręgu nauko­
wego na przedstawieni towarzystwa dobro- 
ozynnośoi, aby nadto wykłady w tyoh zakła­
dach prowadzone były w języku rosyjskim, 
z wyjątkiem wykładu religii i ję*L l poi- 
skiego.

„Ale takie legalne (!) rozwiązanie spra­
wy nie znalazło uznania n działaozy w ar­
szaw'ki go towarzystwa dobroozynnośoi, któ­
rzy 'ówozas woleli usunąć i  ochron do 2.000
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POWIEŚĆ

Napisał JULIUSZ MARY.

(Ciąg dalezj).

— Nie, panie poruczniku, leoz miałem 
do nioh polecenie od ojca, który, jak  pan wie, 
mieszka w Cham bery. Ojciec mój od dawna 
ma’ stosunki z tymi panami.

Ragon milczał ohwilę. Chciałby był wie­
dzieć, ozy podoficer widział Maryę-Różę.

Do1 widzenia, sierżancie.
"  wiĄ*enia, pranie porucznika.
-Rozłączyli się i krokiem pewnym, wy­

ciągniętym, j®den zszedł w dolinę drugi w 6-
Sthu* pałacykowi.

Porucznik myślał:
Zi pytam j ej--* powie mi „ pewności

By1*- często sami z Mary fKóżą, która 
miała Pozo»tawioną wszelka swobodę. I  teraz 
ją  pierwszą zohaozył i bez przy goto v ania za­
pyta! :

— Paif de Maroigny był tutaj ?
— Tak — r*ekła — a że tak samo, 

jak  p an , koeha ten kraj, ezozęśliwa byłam 
■ poznania bohatera gór naszych.

I £mj„jąo filS wesoło dodała Isz szerz :

— Widząc go, niktby nie powiedział, że 
dokonał takioh nadzwyczajności, ż. tak jak 
pan, opanował lodowce. Wątły jest jak  pa­
nienka a nieśmiały jak dziecko.

— Podobał się pani ? — rzekł bez na­
mysłu głosem przytłumionym.

A ona, nie myśląc, nie przypuszczając 
strasznych następstw, jakie może sprowadzić 
jedno słowo kobiety, jeden uśmiech ust pię- 
knyoh, odpowiedziała:

— Tak, bardzo mi się podobał...
Nerwowy spi sm śoianął mu ga dło, a

seroe o mało piersi nie rozerwało. Widząc, że 
milozy, Marya-Róża mówiła. I  dobrze zrobiła, 
bo gdyby on musiał odpowiedzieć cośkolwiek, 
drżenie głosu zdradziłoby miotającą nim bu­
rzę wewnętrzną.

Skoro się uspokoił, rozśmiał się pogar­
dliwie nad samym sobą, nad słabośoią swoją, 
on, który miał się za silnego.

M&roigny je j się podobał? Cóż w tern 
złego? Szczerość nawet wyznania dowodziła, 
że dziewczyna nie miała żadnej wsteoznej 
myśli. Wyprawy Luoyana Maroigny intereso­
wały ją, tak samo j k niebezpieczne przed­
sięwzięcia Ragona... Ot i wszystko! Uspoka­
ja ł się jak  mógł, leoz zdenerwowani pozo­
stało.

Spaoerowali po ogrodzie przy pałacyku, 
brzegiem potoku, który w kaskadach natural­
nych spadał, pienił się i po licznych zakrę- 
tr,oh wpadał w Arly.

— Co panu jest, panie Ragon? Czy pan 
cierpiący?

Cierpiał, naprawdę...
Miał oohotę powiedzieć młodej dziewczy­

nie, jak  bardzo ją  kocha... Odpowie mu i mo

że odejdzie uspokojony. Może zrobi mu jaką 
nadzieję? Kocha ją... Ozy ona tego nie wi­
dzi?

— Pani!... — wyjąkał.
— Słucham?... Czy panu jaką przykrość 

wyrządziłam ?
— Oh! nie, n ie !
Kłamał, bo ona niewinnie srogi ból mu 

zadała; leoz spojrzał na nią... W tej młodej 
główoe nie postała jeszcze myśl o miłości...

Zanadto była wesoła, żadnego niepokoju, 
w błękitnych słodkich oczach... Strach go ob- 
jął...

Coby się stało, gdyby tak nagle wyznał 
miłość swoją? Czyby jej nie przeraził? Ćzyby 
na długo a może na zawsze nie zamknął 
drzwi jej domu przed sobą? Nie widzieć jej 
więcej 1 Nie zbliżyć się do niej ?... Na to ni­
gdy, nigdy nie przystanie... Szaleństwoby ja ­
kie popełnił! leoz zanadto ją  kocha, ażeby 
mógł żyć zdała od niej.

— Pani — oderwał się — gdybym wię­
cej nie powrócił, czy odczułabyś nieobecność 
moją? Choć jestem ci obojętny, czyby cię to 
oheć trochę zmartwiło?

— Dlaozego pań to mówi? Czy pan 
znów wybiera się na jaką niebezpieczną wy­
prawę w Alpy?

— Byó może — rzekł, bojąc się, ozy nie 
zadaleko zaszedł.

— Mam dL pana przyjaźń, panie Ragon 
— rzekła z powagą... Nie mam prawa opierać 
się pańskim zamiarom... Leoz byłabym nie­
spokojna.

Uśmiechnął się gorzko i wzrnszająo r a ­
mionami rzekł:

— Niespokojna... prawda?... Dziękuję...

To i tak dużo... Mówiłabyś sobie zapewne, 
myśląo o mnie. „Żeby tylko ten biedny Ra­
gon nie skręoił karku!" Doprawdy, bardzo 
pani jestem wdzięczny!...

Zrozumiała w tych słowaoh wymówkę i 
jednocześnie groźbę niewyraźną... Cofnęła 
się...

Ragon wzrok w nią utkwił. Zbladła tro­
chę i bez śmiechu powiedziała:

— Czegóż pan więcej żąda?
Straoił równowagę, te proste słowa zmro­

ziły go i pochylając głowę, przemówił:
— Nio, łaskawa pani, nic... Będę nadto 

szczęśliwy i dumny, że choć przelotną chwilę 
pani o mnie pomyślała, ohoóby za oenę mo­
jego życia...

Nie było w tern ani jednego słowa miło­
ści, ale miłość ki] ała w nim... Ragon trząsł 
się jak w ataku febry.

W tej chwili Miołuł nn-zał się na gó­
rze w ogrodzie. Marya-Róża powiedziała mu 
tylko:

— Jeżeli pan pozwoli, pójdziemy do 
ojca...

Szli w milczeniu z początku Ragon bla­
dy jak śmierć. Cierpiał. Naraził się młodej 
panience, przestraszył ją . Spoglądał na nią n- 
kradkiem. Twarzyczka była zaohmnrzona, de­
likatne rysy zmęczone, długie rzęsy zakry­
ły oozy. Wtedy, jak  jzalony, zanim spotkali 
się z Michałem, rzekł:

— Pani, błagam . pani, proszę o przeba­
czeń e...

Marya-Róża zrobiła jcLzoze kilka kro­
ków. Miohał zobaczy, ich i zbliżał się szybko. 
Cicho, nie patrząc na Ragona, nie podnosząc 
oczu, rzekła:

— Dobrze, przi n zam panu... n ie będę 
także myślała, nie o tem, coś mi j-an powie? 
dział, leoz o tem ooś ohoiał poyr ... 
Tylko proszę nie zapominać oom panu przeć 
chwilą odpowiedziała: „Mam dl» "U li przy­
jaźń... nio więcej, tylko przyj‘-żn nio wi“oej, 
tylko p u y  -iżń!...“

Miohał zrównał się z nimi. Marya-Róśą 
znów była uśmiechnięta. Ragon zaś potrzebo­
wał użyó całej siły woli, żeby zwalczyć bo­
leść, która napływała mu do mózgn i okry­
wała r-olo potem m irteinym. Skrócił wizy­
tę, pożegnał się i odszed

Cthoiał zmódz ból zmęczeniem fizyoznem, 
zapuścił się w góry, chodził, biegał przez 
część nooy, wreszcie zmęczony, padł na skałę, 
marzył i dnia oczekiwał... Dopiero o świoie 
przypomniał sobie, że to dzień, w którym jeat 
na służbie i zerwał się.

Idąc, patrzał z poza krzaków w okna 
Blano-Chemin.

Natura budziła się ze snu, zewsząd do- 
laty wały dzwonki krów i kóz spiesząoyoh na 
pastwiska.

Jedno okno w pałacyku otworzyło się; 
w białem zjawisku poznał Maryę-Różę 3zy 
go spostrzegła? Może byó, bo okno zamknęło 
się szybko.

Na dole w Conflans i AibertriTs, trąbią 
ranną pobudkę. Dźwięki czyste, wesołe,, po­
wtarzają się i giną daleko w dolinie. Spu 
szył się, z sercem wezbr&nem z gło 'ą bolą­
cą, jak w żelazną obręcz ujęn Przez kilka 
dni nie poszedł do Blano-Chemin.

(O. d. n.)

lękawiczki damskie i męskie znane i dobroci poleca Magazyn nowości E. MachaysMego
L w ó w ,  r ó g  J a g i e l l o ń s k i e j  I T r a e r  e g o  M a ja



GAZETA NARODOWA i Soboty dnia 28 Grudnia 1899. Nr. 356

dal ni* odpowiadająoym wymaganiem oo 
do wiokn*.

Rzecz prosta, i i  zarząd towarzystwa do­
broczynności nie mógł inaczej postąpić, gdyż 
byłby naraził się na powsseohną pogardą 
opinii publicznej, przykładając rąk i do rusy­
fikacji nąjmłodszego pokolenia.

Takie jednak rozwiązanie sprawy nie po­
dobało się władzom. Ody w r. 1896 kurator 
warszawskiego okręgu naukowego zwróoił u- 
wagę tow. dobroczynności na to, ie  nie jest 
ono pozbawione prawa otwierania ookron dla 
dzieoi starszych z wykładem w nich rzemiosł 
i wiadomości początkowych, z tym jednak wa­
runkiem aby nauozyoiele tych ochron byli 
mianowani za wiedzą władzy naukowej i aby 
wykłady prowadzone był y  w języku pań­
stwowym, to przedstawiciele Towarzystwa, 
prezes jego i członek, zawiadujący wydziałem 
przytułków, oświadozyli na osobnej, zwołanej 
wówczas naradzie, i i  zrzekają się myśli 
przyjmowania do ochron dzieoi starszyoh nad
7 lat, gdyi bliisze rozpoznanie sprawy wy­
jaśniło, ie  towarzystwo dobroczynności uwa- 
iająo za najpierwszy swój obowiązek udzie­
lanie opieki ubogim dzieciom w wieku od lat
8 do 7, nie moie uczynić zadość i tej po­
trzebie ubogiej ludności miasta, z powodu 
braku lokali.

Poniewai jednak rząd rosyjski nie ma 
zwyczaju wypuszozaó ze swych szponów raz 
upatrzonej ofiary, przeto, jak dalej objaśnia 
komunikat, w listopadzie ubiegłym, z roz­
kazu głównego naozelnika kraju, była doko­
nana przez ozłonków Wydziału naukowego 
wespół z polioyą niespodziewana rewizja 
ochron warszawskiego towarzystwa dobr., 
przy ozem pokazało się, i i  wszystkie te z a ­
kłady są widownią tajnego nauozania dzieoi. 
We wszystkich oohronaoh znaleziono nietylko 
dzieoi starsze nad 7 lat, ale nawet zupełnie 
dorosłe, które żadną miarą me potrzebują o- 
pieki w ochronie. Wszędzie dokonywane było 
nauczanie na książkach i w kajetach wyłą­
cznie w języku polskim.

„Przedsięwziąwszy środki, zmierzające 
do przerwania w oohronaoh nauozania i do 
przywrócenia w nich należytego porządku (1), 
książę Imeretyński wahał się jednak wydać 
rozporządzenie niezwłooznego wydalenia z o- 
chron wszystkich dzieoi starszyoh nad 7 lat, 
gdyż taki środek byłby niespodziewaną i cię­
żką karą dla dzieci i ich rodzin, niewinnych 
na pnnkoie niewy onywania przepisów prawa 
przez osoby, którym powierzono zawiadywa­
nie ochronami i opiekę nad niemi. Wskutek 
tego książę raz jeszcze zaproponował war­
szawskiemu Towarzystwu Dobr., aby wzięło 
się do zorganizowania oohron dla dzie­
oi starszych z wprowadzeniem w nich nau­
czania początkowego na zajadach ogólnych, 
prsyozem na ostateozne rozpatrzenie tej spra 
wy i na jej urzeczywistnienie pozostawiono 
Towarzystwu termin jednego roku, uprzedza 
jąo, że po. upływie tego terminu wszystkie 
dzieoi, nieodpowizdające wymaganiom wieku, 
niezwłocznie będą wydalone z ochron Towa­
rzystwa".

Ks. Imeretyński uznał, że winnymi nie­
legalnego stanu rzeczy w oohronaoh okazują 
się przedstawiciele Towarzystwa: prezes rze­
czywisty radca stanu Brodowski, tudzież a 
windujący wydziałem oohron (jednooześnie 
osłonek rady miejskiej dobroozynnośoi pu- 
blioznej) rzeczywisty radca stanu Jurkiewicz, 
który w roku 1896 sam postawił zasadę ko­
nieczności poprzestawania na udzielaniu w 
oohronaoh Towarzystwa opieki dzieoiom do 
siódmego roku życia. Wobec tego książę u- 
ważał za właściwe uwolnić rzeozy wistego rad­
cę stanu Brodowskiego z urzędu prezesa war­
szawskiego Towarzystwa Dobr., a rzeczywi­
stego radoę stanu Jurkiewicza z urzędu człon­
ka rady miejskiej dobroczynności publicznej 
i nakazał zarządzić celem obsadzenia wymie­
nionych urzędów nowe wybory według prze­
pisów obowiązuj ąoyoh.

Powyższe postępowanie rządu rosyjskie­
go jest nowym aktem przemooy i prześlado­
wania i komentarzy nie potrzebuje.

K0ŁESP01TDMCYE.
Londyn 18 grudnia.

(8tan umyalów.)
Smutny widok przedstawia budynek an­

gielskiego ministerstwa wojny war - offioe, 
z którego raz wraz rozchodzą się smutne 
wieści o klęskach wojsk angielskioh w połu­
dniowej Afryce i to o klęsk&oh nietylko cięż 
fcjph, ale i upokarzaj ąoyoh. Jak Gataore i Me- 
thuen, tak nawet i sam Buller pobity został, 
a nie oglądał nawet widoku Boerów. Angli­
cy prowadzą walkę z jakimś niewidzialnym 
wrogiem, któremu sami w nastawione sieoi 
padają.

Smutny jest widok war - offioe’u , pod 
którym dniem i nooą tłoczy się gromada ko­
biet. Wszytkie oozyma rozszerzonemi z trwo­
gi przebiegają długie urzędowe listy pole- 
głyoh, rannych lub zatraconych żołnierzy 
angielskioh, a co ohwila któraś trafiwszy na 
drogie sobie nazwisko wybucha płaczem i 
z rozpaczą rznoa się w tłum, aby ooprędzej 
dobieo do domu i tam resztę łez wypłakać.

W tych wypadkach okazuje się cały tęgi 
oharakter angielski. Ani smutek ogólny ani 
smutek poszczególnych rodzin nie jest hała­
śliwy.

Po tłumie przebiegł jakby oień rezygna­
cji, a na ulicaoh ludzie z bole snem tylko

skrzywieniem ust słuohają wywoływań ohłop- 
oów z dziennika: „Jeszoze więoej wojska do 
Afryki 1 Powołano rezerwy! Mobilizuje się 
siódma i ósma dywizyal" „Więcej wojska — 
to znaczy więcej ofiar" zamruczy jeden lub 
drugi i przekleństwo wyrywa się z ust tak 
dobrze eleganta w pięknem futrze, jak  i ro­
botnika w podartym płaszczu.

Z głową na piersi opuszozoną przemy­
kali się ministrowie na ostatnią naradę gabi­
netową, a jeszoze mniej wesoło wyglądali po 
półtoragodzinnych naradach. Sędziwy Salis- 
bury, dowiedziawszy się o klęsoe Bullera pod 
Colensem, przybył z Hatfieldu do Londynu, 
a gdy przybywał na Downing Street zda­
wał się jeszoze bardziej zgarbionym niż za 
zwyozaj.

Wzzędzie po klubaoh i bar’aoh roztrzą­
sają ludzie wypadki z dni ostatnioh i sądzą 
jenerałów. Niejedno gorzkie słowo o niedolę 
stwie wodzów pada w tyoh dyskusyach. Smu­
tny nawet kursuje dowcip na ten tem at: 
Boerzy prowadzą gerylierkę" zauważył ktoś 

w rozmowie, a na to interlokutor odpowiada: 
„Yes, and ours is a gorilla-war" (tak jest — 
a nasza wojna to wojna gorylów).

Nie słychać złorzeozeń na Boerów, prze- 
oiwnie ogół oddaje im sprawiedliwość i po­
dziwia ich odwagę, dzielność i ioh ogólną 
„smartness". Ogół szuka winy tylko w nieu­
dolności wodzów, w lekkomyślności rządu, 
który wojnę zbyt woześnie wypowiedział — 
i wreszcie w zawiści między wojskami regu­
larnymi a nieregularnymi, bo mówią, że tyl­
ko dla tej zawiśoi nie wysłano do Afryki 
wojsk nieregularnych, które mają mieć wiel­
ką oohotę powąchać dymu.

Ogół wynajduje najrozmaitsze przyczy­
ny klęski: narzeka na służbę wywiadowczą, 
na niewłaściwe skąpstwo rządu i na nędzną 
intendenturę.

O jednem tylko nikt nie wspomina, a 
mianowicie o tern, że je8t na świeoie spra­
wiedliwość. Anglioy to — co raozej do twa­
rzy było Niemoom — wypowiedzieli nieda­
wno straszne zdanie „biada słabym!“ w bez- 
litośnośoi swojej równe starożytnemu pogań­
skiemu hasłu „vae victis 1“ i oni to wystą­
pili z twierdzeniem, że „słabsi będą jeszcze 
słabszymi, a zilniejsi jeszozę więoej sił na­
biorą. “

Jestto konsekwentne rozwinięoie Bismar- 
kowskiej zssady „siła przed prawem" — ale 
pokazuje się, że niezawsze ta  zasada się 
sprawdza. „Bóg był i jest 1“ i stworzył ró­
wnie Anglika jak  i Boera.

Dzisiejsze klęski angielskie w Afryce to 
kara za obłudę, z jaką wojnę rozpoozęli. Obłu­
da, fałsz i nieszczerość są właśnie tą chorobą, 
która jak robak toczy siłę i która sprawia, 
że w odpowiedniej ohwili prawo ohoć słabe 
fizycznie przecież bierze przewagę nad siłą.

Jeszoze ciągle sfery rządowe wmawiają 
w ogół angielski, że to Boerzy choieli wojny, 
że słuszność jest po stronie angielskiej i że 
wreszoie nie ma większego na świeoie za­
szczytu nad ten aby byó poddanym angiel­
skim i dać się spokojnie obdzierać „przemy­
słowcom" londyńskim.

Przeciwko Chamberlainowi, inioyatorowi 
wojny, podnoszą się głosy, a najgroźniejsze 
w szeregach opozyoyi parlamentarnej. Te 
głosy wszakże nadto są pomieszane z zawi- 
śoią polityczną, aby możne je  brać za szoze- 
ry wyraz przekonania ogółu. Ogół zahipno­
tyzowany przez rząd ciągle jeszoze uważa 
wojnę za słuszną po stronie angielskiej, cią­
gle jeszoze urzędowa obłuda bierze górę.
I  Chamberlain teraz poprostu dla salwo­
wania siebie samego obłudę tę dalej krzewić 
musi.

Gdyby byt żołnierzem, niewątpliwie po­
biegłby do Afryki i stanął w szeregach, aby 
tym sposobem dowieść szczerości swego prze­
konania, ale ponieważ nie jest żołnierzem, 
więc walczy tylko językiem i umyślnie wy­
szukuje najzaciętszych wrogów wojny, aby 
z nimi ataozaó walki na wymowę.

Tak też pojechał do Irlandyi, aby tam 
zajrzeć wprost w oczy najbardziej uprzedzo­
nym wrogom wojny — a taka brawura impo- 
nuje masom.

Skoro raz już rząd angielski w obłudnem 
oświetleniu spojrzał na swoją wojnę z Trans- 
▼ ilem, więc teraz już na wszyst - o pod tym 
kątem widzenia patrzy. Cały świat cywilizo­
wany zdradza sympatyę do Boerów, ale An­
glioy nie chcą w tern widzieć uznania słusz- 
nośoi sprawy boerskiej, lecz przeciwnie przy­
pisują to zawiśoi innych państw do Anglii. 
Moralność rządu angielskiego tak dalece stała 
się już „przemysłowa" i tak daleoe „przemy­
słowa" moralność zdołała się narzuoió ogółowi, 
że obecnie nawet na myśl Anglikom przyjść 
nie może, że biiśni może z poozuoia tusznośoi 
ooś czynić, lecz koniecznie chcą widzieć we 
wszystkiem niski raohunek na zyski.

A zatem Anglioy nie ohoą wiedzieć przy- 
ozyny klęsk swjioh we własnych błędach, 
lecz wyszukują It łędy w innych. I  tak dzien­
niki londyńskie puściły w świat domysł, że 
cesarz niemieoki wizytą swoją u królowy an- 
g elskiej chciał tylko zamaskować akoyę Nie- 
miee wobeo Anglii, a mianowioie ukryć to, 
że Niemcy Boerom wysyłają i oficerów 1 nio- 
wyoh i artylerzystów i strategików. Niemcy, 
naśladujący Anglików pod każdym złym 
Względem, usłyszawszy powyższe podejrzenie, 
wszczęli wielki Lałaś i teraz oała prasa nie- 
dnym wielkim głosem woła dziwne rzeozy. 
Woła mianowioie, że gonitwa za złotem, któ­
ra od kilku dziesiątek lat stała się jedynym 
motorem działalności angielskiej, ta  gonitwa, 
która nawet z religią umiała wejść w sojusz,

a dziką jest jeśli nie więcej to z pewnością 
nie mnieej, jak  mściwe walki Indyan amery­
kańskich — rozpętała u ogółu angielskiego 
wszystkie jak  najgorsze namiętności1 tłumu, 
oślepiła go tak, że nie widzi granicy między 
złem a dobrem, nie mówiąo o przyzwoitości i 
dobrych obyozajaoh.

Gdyby nie była ta kłótnia tak smutną 
byłaby nader komiczną. Bo kto ozyni wy­
rzuty? — kooieł, a komu? — garnkowi.

Poprostu jak bluźnierstwo brzmi w ustaoh 
niemieckich łacińskie przysłowie : lepszem od 
srebra jest złota, ale od złota lepszą jest 
onota, przysłowie którem teraz Niemoy wypo­
wiadają swoje oburzenie Anglikom. I  przepo­
wiadają Niemoy Anglii jeszoze większe klę­
ski, bo jak  mówią „nikt jej nie pomoże — 
gdyż sympatyę narodów mają tylko ci, oo 
oierpią". Jakże to dziwnie brzmią takie słowa 
w ustach tyeh samych, co drwili z wszelkiej 
opinii i sympatyi świata, twierdząc, że niko­
go się nie boją i dodając równie obłudnie, 
jak obłudnie ter. z Anglia z Transyaalem po­
stępuje, że słuchają praw Bożych l

Dwaj godni siebie przyjaciele mówią 
sobie prawdę w oozy.

K R O N I K A .
L ujów d . 2 2  G ru d u ia

Zapiski osobiste. Namiestnik hr. Piniń- 
ski wraoa z Grzymałowa do Lwowa dziś w 
sobotę w południe.

Bardzo pożyteczna lnstytucya, bo dom 
zdrowia, sanatoryum, poświęcone zostało wozo- 
raj w naszem mieście. Dr. med. Eugeniusz 
Wajgiel, syn profesora i przyrodnika a sam 
ginekolog i chirurg, człowiek wielce zdolny i 
ruchliwy podjął się tego dzieła, nabywająo 
na ul. Hausnerowskiej 1. 11 dom, który od 
powiednio przerobiony doskonale nadaje się 
na tego rodzaju zakład. Staje się w ten spo­
sób zadoś dawno odczuwanej w naszem mie­
ście potrzebie i niewątpliwie zakład ów ma 
wszelkie szanse rozwoju, zwłaszcza że kie 
rownictwo jego spoczęło w rękach energi­
cznych.

Wystawa szkiców 1 obrazów otwarta w
czwartek we Lwowie jest nadzwyozaj bogatą 
i piękną. Zaraz w pierwszej chwili sprzedano 
kilkanaście obrazów. Niewątpliwie ogół po­
spieszy dziś jeszcze liczniej ją  zwidzió.

Lwowscy właściciele domów zastana­
wiali się w czwartek wieczorem w sali ratu­
szowej na walnem zgromadzeniu swego towa­
rzystwa nad sposobami przeciwdziałania o- 
becnemu uciskowi podatkowema.

Obradom, w których wzięło udział prze- 
szło 100 osób, a między nimi kilka pań, prze 
wodniozył inżynier p. Eppler, który wiec za­
gaił, poozem przemówił radca p. Dobrowol­
ski, przytaczająo przykłady obecnego ucisku 
podatkowego. Od każdego złotego dochodu 
musi dzisiaj właśoioiel realnośoi płacić 27 ot. 
podatku domowo-ozynszowego, a do tego 17 
pro. dodatków krajowyoh i 4 pro. dodatków 
gminnych, to znaczy ogółem 49 pro. Obeonie 
zanosi się na nowe podwyższenia: dodatków 
krajowyoh o 6 pro. a gminnyoh także o 5 
pro. na pokrycie niedoborów budżetu krajo­
wego i miejskiego a wreszoie i koszta wodo- 
oiągowe spadną także na właśoioieli realno­
śoi w wysokości przynajmniej 10 pro. tak, że 
wszystko razem wyniesie 70 ct. podatków od 
jednego zł. Wprawdzie przyznają 15 pro. o- 
pustu na utrzymanie domu, ale p. Dobrowol­
ski pomimo tego wykazał rachunkiem, że z 
domu przynosząoego 3800 zł. rooznego do 
ohodn zostaje po odliczeniu wszystkich po­
datków i prooentów od kapitału zaledwie 
60 złr. rocznie za fatygę gospodarza, który 
ma dużo kłopotów z fasyami, arkuszami po­
datkowymi i innymi nieprzyjemnościami*

Do tego przeciążenia podatkowego przy­
czynia się w wielkim stopniu i gospodarka 
naszej gminy.

Pożyczka dziesięoiomilionowa nie wy­
starczyła, bo za nisko były wydatk. z niej 
obliczane i teras potrzeba nadwyżek a nawet 
nowej pięoiomilionowej pożyczki a to odbije 
się na właśoioielach realności. Przyczyniają 
się też do tego i obecne smutne stosunki 
finansowe i krachy bankowe, wskutek czego 
dzisiejszy kurs obligacyj pożyozki miejskiej 
ogromnie spadł, wyrządzaj ąo około 150.000 zł. 
straty miastu.

Na podstawie tyoh wywodów postawił 
p. Dobrowolski następuj ąoe wnioski: Zgroma­
dzeni nohwalają: 1) wnieść prośbę do sejmu, 
aby podatek domowo-ozynszowy uwolnił od 
zamierzonego dodatku krajowego — 2) upro­
sić lwowską radę miejską, aby odstąp.ła od 
zamiaru zaciągnięoia nowej pożyczki a po­
trzebne inwestycye wykonała z reszty da­
wniejszej pożyozki — 3) aby rada miejska 
wynalazła inne źródła doohodu a to z miej­
skiego banku zastawniczego i miejskiego to­
warzystwa ubezpieozeń i miejskiej kasy osz- 
ozędnośoi — 4) aby dodatki gminne rozkła­
dała nietylko na właśoioieli realności, ale i 
na innyoh mieszkańców miasta — 6) aby albo 
zatwierdziła stary albo wygotowała nowy po­
rządek domowy dla gospodarzy i lokatorów 
a w końcu — 6) aby termin najmu pomiesz- 
kań rada ustanowiła na kwartał a wypowia­
danie na sześć tygodni.

Wywiązała się nad tymi wnioskami 
ożywiona dyskusya. Dr. Obmiński krytyko­
wał gospodarkę miejską i smutne stawiał 
miastu horoskopy na przyszłość. Obawiał się 
że trzeba będzie parcelować plaoe gminne 
jak n. p. plac Halicki i po rozparcelowaniu 
sprzedawać je. P. Katz żądał nawet udzie 
lenia „yotum nieufności" obeonej radzie miej­
skiej. Tej ostatniej bronili radcy miejscy pp. 
Jonasz i dr. Weigel.

P. Matiasze : radził bronić się wszelkie- 
mi siłami przeoiw uciskowi podatkowemu a 
zwłaszcza przeoiw zamierzonemu dodatkowi 
za wodę i wniósł, aby wysłać deputaoyę do 
rady z prośbą o zniżenie dodatków gmin­
nych i o to aby nie zaciągać nowej pięoio­
milionowej pożyozki, oraz, by rada miejska 
uchwaliła raz na zawsze uwolnienie wody od 
jakiohkolwiek podatków, a w końou aby ta 
deputacya wybrana z łona wydziału towa- 

cystwa właśoioieli realnośoi była stałą oelem 
oiągłego kontaktu z radą miejską.

Przed referatem p. Dobrowolskiego, który

miał głos ostatni, przemawiał jeszoze p. Mo-Igo w Nowym Roku dla znajomych bezsknte- 
tylewski i krytykował kosztorysy przedkłada- Rożnie pragniemy. Bóg bowiem, który w pora- 
ne i uchwalane przez radę miejską. Są om .towanym nędzarzu, ozy kościele Siebie ozuje 
na papierze niskie, a gdy się zacznie jakieś obdarowanym, nieomylną obietnicą zobowią- 
przedsiębiorstwo, to potrzeba dodatkowo u- zał się „taką oddaó nam miarką, iaka mv 
obwalaó prawie drugie tyle. Wygląda to na j Jemu mierzyli-(Łuk. 6, 7). Ukryta zaś w no- 
jakąś mistynkaoyę i nie można przewidzieć j worocznej ofierze intenoya sprawia że P 
gramoy w zaoiąganiu przez miasto długów. Bóg odsypuje z odmierzonej dla nas’ miarki 

W końou uohwalono wszystkie wnioski ozęśó darów Bożych na korzyść naszych zna- 
p. Dobrowolskiego, z wyjątkiem tego, który-jornych i bliskich.
dotyo ył terminów najmu i wypowiadania] Przesyłanie kart nieraz drogioh odpo- 
mieszkań, o< którego po argumentach dowo- wiada więoej czasom dawnym, wesołym i 
dząoycb mepraktyoznośoi jego i niewykonal- krajom zamożnym. Dzisiejszej dobie łez od- 
nośoi, sam re erent odstąpił. Uohwalono też powiedniejsze są ofiary noworoczne, bo zmniej- 
i wnioski p. Matiaszka. 8zają  liozbę obdartych i głodnych i rozja-

Z izby sądowej. W procesie p. Breitera ćmają na nas zagniewane Boże oblicze. Oby- 
przesłuohiwano S apińskiego, który wykazy- ^  tylko umieli byó solidarni i w jedno co 
wał, że zarzuty, jakieby się mogły odnosić do r°^n m êjsoe skierowali nasze ofiary nowo- 
„likwidacyjnego" komitetu banku włościańskie- roczne, np. w tym roku na najbiedniejszy 
go, nie mogą byó stosowane do komitetu P?0* s^°ńcem kośoiół w Turce koło Cl yrowa, 
„obywatelskiego" dla tej sprawy powołanego, gimnazyum cieszyńskie i pomnik Mickiewicza 
Komitet likwidacyjny urzęduje lat 16, a oby we Lwowie.
watelski, do którego właśnie należy p Sołowij As. J  Dtiedaic skarbnik komitetu re- 
od maja. Zdaniem p. Stapióskiego dr. Sołowij 8tauraoyi kościoła w Turce koło Chyrowa 
tę pracę, którą przyjął na siebie, spełnił su- P* loo°-
miennie i szybko, należenie zaś do komitetu (Redakcya nasza gotową jest przyjmo- 
obywatelskiego nie może być nazwane syne-,wać ofiary noworoczne na wyż wspomniane 
kurą, skoro nie ma się żadnej płaoy, a i wy- °ele).
datki nie zawsze są zwracane. N» walutę koronową zaozyna poczta

Aomitet obywatelski powołany zresztą ; nrzędownie liozyć od Nowego roku, a ktoby 
został nie do zbadania gospodarki komitetu po tym terminie użył jakiego blankietu po- 
hkwidaoyjnego, ale do przyspieszenia ufeoń-‘ eztowego dzisiejszego, ten musi na nim 
czenia likwidaoyi. i „ot." przekreślić i nap sać cyfrę k ton "i U-

Następny świadek dr. Steczkowski słu-Jtery „K" i h*. 
ohany był, co do zarzutu uczynionego przez i rw ir ”* • * w, j
p. Breitera w Monitorze, jakoby „dr. Sołowij! , Dr' Anlazlolucki, dotychczasowy kiero
odegiał smutną rolę w defraudacyjnej gospo- |T  u- mixustfrstwa "karbu, usfcępująo a urzę- 
darce Kasy oszczędności." Dr. Steczkowski! kierownika, ma od cesarza otrzymać od-
zeznał, że dr. Sołowij nie był nawet za o-[ zaa®zem.e za 8wą działalm na tern stano-
fertą p. Lityńskiego co do Myszyna iD żu -jW1? 1 Praw“°P°dobnie zostanie tajnym
rowa, {radcą.

Dalszy świadek dr. Sawczak, zeznawał! 
w sprawie komitetu obywatelskiego dla likwi-i
dacyi Banku włościańskiego i przedstawił wyżkę doohodów w dziale ubezpieozeń gra-

Krabowskle towarzystwo wzajemn. u-
osiągnęło w roku bieżącym nad-

rzeoz mniej więcej tak, jak p. Stapiński.
Troska o stadnie nigdy w® Lwowie nie 

była nazbyt wielką, a teraz gdy kopią się 
wodociągi i nie długo ma woda sama do każ 
dego dopływać, to już oezywiśoie studnie 
poszły w zupełne zapomnienie. Otóż miesz­
kańcy ulicy Inwalidów i znaczniejszej części 
ulicy Kleparowskiej ośmielają aię uniejszem 
zapytać świetnego magistratu, czy godzi się 
pozbawiać ich tak potrzebnego do życia ele 
mentu, jakim jest woda? Korzystali dawniej 
z prywatnej studni na grnntaoh Posamenta, 
odkąd jednak p. Posament grunt swój roz­
parcelował i sprzedał, a studnię, na którą nie 
znalazł nabywcy, zamknął, zmuszeni są obe­
onie wszyscy mieszkańoy wspomnianych ulic 
czerpać wodę, bądź to ze studni prsed ko­
ściołem św. Anny, o kilka tysięoy kroków 
odległej, bądź to ze studni również bardzo 
dalekiej na ulicy Źródlanej.

Nadzieja zaprowadzenia kiedyś w tej 
stronie wodooiągów nie gasi pragnienia, ani 
też nie zaspokaja koniecznej potrzeby, dlatego 
też upośledzeni brakiem wody mieszkańoy ni 
uiejszy apel końozą prośbą ao świetnego ma 
gistratu, aby raczył brakowi wody w tyoh 
stronach jak najspieszniej zaradzić, ewentual­
nie po porozumieniu się z właśoioielem nie- 
funkcyonującą dziś na grnntaoh p. Posamenta 
studnię napowrót urządzić, co wielkich ko 
sztów za sobą nie pociągnie.

Reformy pocztowe. Dyrekcya poozt i 
telegrafów obwieszcza: Przystępując do po­
żądanej reorganizacyi poozt nieeraryalnyoh 
podzieliło ministerstwo handln urzędy na 
klasy podług tak zwanyoh jednostek pracy. 
Zarazem zezwoliło już w obecnym roku na 
wyasygnowanie pierwszym sześciu klasom 
półrocznego dodatku do uposażenia w ten 
sposób, iż poleciło zaokrąglić podjęte już u- 
posażenia do wyższyoh kwot, przeznaczonych 
dla poszczególnych klas tytułem nowej płaoy. 
Podług obliozenia w tym celu przeprowadzo­
nego otrzymały wprawdzie niektóre urzędy 
jeśli poprzednio b y ły  już lepiej dotowane 
nieznaczny tylko jednorazowy dodatek, ale 
inne zato pokaźną zwyżką. Ten ostatni wy­
padek zachodzi zwłaszeża u tych urzędów, na 
których spoczywa główny ciężar dziennych i 
nocuych ekspedycyj, na urzędach położony oh 
w obrębie dworców kolejowych lub u zbiegu 
szlaków pocztowych. Zniesienie należytości 
za doręczanie zwykłych i poleconych listów, 
ozasopism eto. które były przeznaozone na 
opłatę prywatnych listonoszów wywołało po 
trzebę unormowania dla pooztmistrzów ry- 
ozałtów na służąoyoh, oo stanowi właśnie 
przedmiot badań i ścisłych obliczań. W ciągu 
r. 1900 ma byó przeprowadzoną reorgamza- 
cya reszty urzędów pocztowych tndzież u- 
normowanie dalszych poborów jak n. p. ry­
czałtów na potrzeby biurowe, na pomieszczę 
nie urzędu, na ekspedytorów i ryczałtów za 
jazdy, oo stanowiło od dawna główny a nie­
jednokrotnie wcale pokaźny dochód poczt- 
mistrzów. W ten sposób położy się kres 
skargom wspomnianych funkcyonai yuszów, 
podnoszonym wielokrotnie i publicznie.

Na czasie. Przesyłanie biletów noworocz­
nych nie jest wolnem od swych stron ujem- 
nyoh. Pięknem jest bezsprzecznie i chrześoi- 
jańskiem owo pomagani > sobie radości i dzie­
lenie takowej z ukochanymi z powodu do­
czekania N. Roku. Tern objawiamy miłość 
wzajemną i zacieśniamy węzły znajomości i

Krzyjażm, odnawiamy oraz starą zażyłość, 
[otywem jednak najbliższym rozpisywania 

na wszystkie strony delikatnie wycieniowa- 
nyoh zwrotów jest zazwyozaj przyjęta forma, 
dobiy ton, wychowanie. Poza tern wszystko 
inne przemawia za zreformowaniem, jeżeli nie 
za zastąpieniem tego konwenansu postępow- 
szym i praktyczniejszym zwyczajem.

Wszystko bowiem, oo w naszem dziś o- 
płakanem położeniu rozprasza a nie zgroma- 

za. powinno ustąpić pod naoiskiem gwałto­
wnych potrzeb publicznych. Nie trudnoby, 
zaiste, było obliozyó, ile tysięoy grzebiemy w 
śmieciach wraz z pożółkłymi biletami. Za te 
tysiące, które niepotrzebnie zbierze rząd za 
marki pocztowe około N. Roku, nie jedno 
wyekwipowalibyśmy cieszyńskie gimn&zyum, 
ale na wszystkich kresach moglibyśmy mieć 
bez kłopota szkoły i kościoły, szpitale i c 
chronki, gdybyśmy Belgijczyków posiadali 
praktyozność a oszczędność skąpca!

Bezwątpienia, przesłaniem zamiast ży­
czeń noworocznych 1 korony na kośoiół w 
Turce koło Chyrowa lub w gimnazyum w 
Cieszynie, pomnik Miokiewioza we Lwowie, 
ozy też na bliższą każdemu i ulubioną insty- 
tuoyę publiczną, osiągamy w skutku to, oze-

dowyeh. W tych dniach przeto dyrekcya ro­
ześle członkom tytułem zwrotu 6 procent, po­
trąconych przy wypłaoie wynagrodzeń za po­
niesione szkody gradowe.

Aresztowanie. Zygmunt Gleitzman, je ­
den z większych eskonterów krakowskich, 
który przed tygodniem zawiesił wypłaty, zo­
stał aresztowały.

Przy strzelaniu do tarczy zastrzelony 
został w Stanisławowie przypadkiem podpo­
rucznik artyleryi Haselmayer.

Slypendya dla studentek. Trybunał ad­
ministracyjny zajmował się wczoraj sprawą, 
dotyczącą studyów kobieoyoh. Opiekun pe­
wnej małoletniej wniósł reknra piceciw orze­
czeniu ministerstwa oświaty, które odmówiło 
udzielenia stypendyum studentce, mimo iż 
podług post nowień zapisodawoy miała do te­
go prawo.

Ministerstwo uzasadniało odmonę tem, 
że stypendya przeznaozone są wyłącznie dla 
młodzieży płci żeńskiej.

Trybunał administracyjny zniósł orze­
czenie ministerstwa i orzekł, że stndentki, 
którym na mooy rozporządzenia z roku 1897 
otworzono wstęp do szkół średnich, są na ró­
wni z kolegami płci męskiej uprawnione do 
pobierania stypendyów.

Wypadek kolejowy. Telegrafują nam z 
Pragi 22 bm: W czwartek popołudniu zde­
rzył się w Nieradowioach pooiąg osobowy * 
pociągiem towarowym, przyczem jeden z po­
dróżnych został lekko zraniony. Lokomotywa 
pociągu osobowego i dwa wagony pociągu 
towarowego zostały rozbite.

Sroga zima. Telegrafują nam z Peters­
burga 22 bm : Na Krymie panuje silny mróz. 
Linie telegraficzne z powodu gwałtownych 
burz przerwane, a z Uralska i jego okolioy 
donoszą również o burzach, które wyi ządziły 
ogromne szkody. Wiele osób śmierć poniosło, 
zginęło także dużo sztuk bydła i wiele do­
mów zniszczonych.

Z Rostowa donoszą, że pannje tam zi­
mno na 28 stopni i lodowate wichry a mia­
stu brak zupełnie opału.

Z Tryestu telegrafują nam 22 bm. że z 
powodu burz i wichrów półnoonoyoh niemo­
żliwą jest w porcie żadna komunikaoya, a 
ładowanie towarów na statki i wyładowywa­
nie ioh jest prawie niemożliwe.

Z Rzymu telegrafują nam 22 bm: Hu 
ragan szalejący wJMilazzo i Aoire w Catanii 
spowodował, że wiele domów położonych na 
wybrzeżu zalały wzburzone fale. Zarazem 
donoszą stamtąd, że huragan rozbił kilka o- 
krf tów i zniszozył około 60 bark.

Z Riposta wreszcie telegrafują 22 bm: 
Śnieżyca zrządziła na oałej Sycylii wielkie 
spustoszenia. Jeden z ludzi postradał przy 
tem życie, wielu-jest rannych a szkody wy­
noszą około pół miliona.

Zderzenie się statków, Z Antwerpii te­
legrafują uam 22 bm: U ujśoia rzeki Skal­
dy zderzyły się dwa statki, angielski paro­
wiec „Maggie" z niemieckim parowcem „Lu 
oiana“. Parowiec „Maggie* wpadł na ławioę 
i przedziurawiony znalazł się w bardzo kry- 
tyoznem położeniu. „Luciana" tymczasem zni­
kła we mgle.

Artylerya nowoczesna. Jak wielką rolę 
w nowoczesnych wojnaoh odgrywa artylerya 
o tem zaświadozyła przewaga armat niemie­
ckich w wojnie 1870 roku, o tem świadczy 
również historya wojny afrykańskiej, w któ­
rej działa boerów przewyższające znakomitą 
obsłngą i siłą rentu działa angielskie, roz­
strzygają prawie zawsze o zwycięstwie.

Podczas wojny w roku I  0, a zwła­
szcza pod Sedanem, formalnie zasypywał* 
niemieoka artylerya Francuzów morderc*ym 
ogniem, podczas gdy francuskie granaty p*; 
dały o jakie 200 metrów za blisko* żadnej 
nie zrządzająo szkody. Nauozona bolesne® 
doświadczaniem, poczyniła fran°ni8 a artyle- 
rya w ostatnioh czasach znaczne postępy. 
Zwłaszcza drobnokalibcowe. Isiała jej wydo­
skonalono pod każdym niemal do
ostatecznych granic.

Pierwsze działa kalibru 16 otm. nie do­
nosiły po za 6 600O metrów. W roku 1870 
strzelano z nioh j u* na cńległosó 8.500 m. w 
roku 1876 dopr°wadz°no ioh donośnośó do
12,000 metrów _ Niebawem potem udało się 
wydoskonalić j e do tego stopnia, i i  celnie 
prażą ogniem z odległości 16 tysięcy metrów 
a więo dwóch mil naszych.

W  r 1880 z okazyi jubileuszu królowej 
Wiktoryi były próby a działem „Jubilee Rund" 
którego kulo dosięgały celu jeszcze w odległo­
ści 18.966 m. Niemoy popisali się armatą, nio- 
sąoą kule na odległość 19.988 m, Franoaska
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artylerya nie ponostała w tyle. Posiada obe­
cnie dniało kalibru 84 om. które wyrznoa kole 
z ohyżością poozątkową 900 m. na sekundę 
na odległość 22 kim. Inny egzemplarz zape­
wnia koli ohyżośó poozątkową 1.200 m. i nie­
sie ją na odległość 24 kim. Gdyby taką chy- 
żość odało się uzyskać w kalibrze 34 om. to 
możnaby kole miotać na odległość 30 kim. tj. 
tyle właśnie, ile wynosi oddalenie z Calais 
do Dowru. Tę doskonałość dział nowoozesnyoh 
grabo opłacać trzeba.

Niemcy w rzędzie dział swych posiadają 
kilka o wadze ogromnej, najpotężniejsze kolo­
sy, na jakie tdobyć się mogły zakłady Kruppa. 
Każdy strzał takiej armaty kosztuje 5.000 zł. 
Sam pocisk reprezentuje wartość 1.500 zł. Je ­
den strzał pochłania 485 klgr. proohu.

A co najgorsz: w tern, to to, ża każda 
z owych armat może dać najwyżej 93 strza­
łów, poozem staje się znpełnie  ̂nieużyteczną, 
ponieważ zaś koszt takiego działa obliczony 
jest na 200.000 zł., więc każdy strzał umniej­
sza jej wartość przeoiętnie o 2.000 zł. Nie- 
mieoka artylerya posiada też od niedawna 
armaty, zdolne dawać 124 catryoh strzałów, 
gaaim się zażyją. Każdy strzał kosrtuje tu
2.000 zł. a w mniejszych działach jest i koszt 
strzału mniejszy i spada do 400, 200 a nawet 
150 zł.

Zmarli Janina Sedlaozkówna, znana z 
prac literaokioh w zakresie popularnym, au­
torka wielu dziełek, przeznaczonych dla ludu 
i dla warstw średnio inteligentnyoh, umarła 
we Lwowie przeżywszy 81 lat. Sp. Sedlaoz- 
kówna była nauozycielką w szkole pj Bene 
dyktynek łacińskich i redaktorką dwutygo 
unika Przedświt, przeznaczonego dla kobiet.

Bepertoar teatru hr. Skarbka.
W sobotę d. 23 grudnia z powodu wi­

gilii Bożego Narodzenia — teatr zamknięty.
W niedzielę popołudniu o pól do 4 „Sy­

bir* sztuka w 3 akt. J. Maskoffa.
W niedzielę wieczorem o pół do 8 „Lal­

ka* operetka w 3 aktach a 4 odsłonach An- 
drana z panią Kliszewską w roli tytułowej.

W poniedziałek popołudniu o pół do 4 
na doohód towarzystwa wzajemnej pomooy 
artystów sceny lwowskiej „Noc w Weneoyi* 
opera komiczna w 3 aktach Jana Strauss*.

W poniedziałek wieozorem o pół do 8 
na dochód towarzystwa wzajemnej pomocy 
artystów  sceny lwowowBkiej po raz 3 .Jeszcze 
ras* komedya w 3 akt. Blumentahala i Ka- 
delbnrga. Zakończy „Wujaszek Alfonsa* kom. 
w 1 akt. St. Dobrzańskiego.

We wtorek popołudniu o pół do 4 .Miej­
sca kobietom* komedya w 4 akt. V*labreguea 
i Hennequina.

We wtorek wieozorem o pół do 8 .Bo- 
eoacio* opera komiozna w 8 aktaoh Franci­
szka Snppego z panną Bohussówną w roli 
tytułowej.

We środę popołudniu o pół do 4 „Nieto­
perz* opera komiczna w 3 aktach Straussa z 
panną Askenassówną w roli Adeli.

We środę wieozorem o pół do 8 po raz 
3 „Debiutantka* sztuka w 4 akt. a 5 odsło­
nach przez Lndwika Hellera.

.Wspólny opłatek stowarzyszenie „Gwia­
zda" urządau dla swoich członków w środę
0 godz. 7 wieozorem.

Lwowskie tow. św. Stanisława Kostki 
urządza 26 grudnia w sali „Gwiazdy* przed­
stawienie sceniczne w 4 odsłonach pt. „Szo­
pka", którą odegrają terminatorowie. Ceny 
miejsc od 1 zł. do 10 ot. a poozątek o godz. 
T wieozorem.

Zbiór kolorowy eh obrazków w liczbie 
50, przedstawiających soeny ze Starego i No­
wego Testamentu wydała za staraniem ks. 
Leona Dżułyńskiago drukarnia przemyska 
Mikołaja Dżułyńskiego. Jestto wydawnictwo 
pierw sze tego rodzaju u nas, a zaleca się nie 
tylko wykonaniem zupełnie artystyoznem i 
stojąoem na wyBokośoi dzisiejszego rozwoju 
sztuki drukarskiej ale i taniośoią swoją. Pięć­
dziesiąt pięknych kolorowyoh kart w umyśl­
nej dla nioh teczoe, z tekstem objaśniającym, 
wydrukowanym na odwrotnej stronie każde­
go obrazka kosztnje tylko 3 korony. Tym 
sposobem wydawnictwo rzeozone nadaje się 
jak  na] lepiej na podarunki ożyto świąteozne 
ozy z innych okazyi. Obrazki są odbijane na 
kartonach wielkośoi mniej więoej kartki w 
zwykłej książce.

Lwowskie towarzystwo łyżwiarskie na­
rządza ua Stawach Panieńskich szereg festy­
nów, z który oh pierwsza częśó przypada na 
najbliższe święta. P rzed e  wszystkiem nieustę- 
pnjąoa z placu i eodzień świeżo przystrojona 
ohoinka uszczęśliwi bezwątpienia młodsze po­
kolenie. W poniedziałek będzie raz jnż zapo­
wiedziany, lecz ostatnią odwilżą udaremniony 
pierwszy festyn jubileuszowy towarzystwa. 
Nader urozmaicony program tej zabawy budzi
1 po za kołami łyżwiarskiemi znaozne zainte 
reeowank i cieszyć się będzie niewątpliwie 
powodzeniem. Nalo - iast rzeczywistą nowoóoią 
zainangnrowany zostanie pierwszy dzień No 
wego Koka. B ędzie  to ogniem i lawą ziejąoy 
wulkan na lodzie, przedstawiony w chwili naj­
gwałtowniejszego wy baonu. Wykonania tego 
pomysłu podjął się p. Rutkowski, znany piro­
technik z Warszawy i rozpoczął już prace nad 
szczegółami tych erupoyj wulkaniczny oh. Na- 
konieo w dzień Trzeoh Króli będzie urządzone 
z udziałem wielu osób Corso kostyumow# na 
lodzie. Wydział towarzystwa jest zdania, że 
tą wozesną zapowiedzią kostyunlowej zabawy 
pjgygłużył się ogółowi i spowoduje niejednego 
w wyborze koatynmn do takiej pomysłowości, 
na jaką B 80ry oenne i wyborowe premie
p rzezn aczo n e  zo sta ły .

£*lendarz. , .
D ^yjgbotę d 28 grudnia Wiktoryi P. f

Wschód słońca d. 23 grudnia o godzinie 
7 min. 57. zaohód o godz 4 min. 08.

W niedzielę ^  grodnia. Adama i 
Ewy. -  Spirydyon*.

Wschód słońca d. 24 grudnia o godzinie 
7 min. 67, zachód o ^  mia 03.

W ostatnich dopiero latach panowania 
Aleksandra II I  wyszedł carski ukaz, ustana­
wiający obowiązkowy pojedynek między ofi­
cerami armii rosyjskiej. Ukaz ten, sprzeczny 
z tendeneyami całej oywilizacyi, jest naśla­
downictwem podobnycb przepisów, istnieją­
cych w Niemczech. Wedle niego każdy ofi 
cer rosyjski, gdyby się wzbraniał daó pole 
swemu przeciwnikowi z bronią w ręka wtedy, 
kiedy taką satysfakoyę nakaże pułkowa rada 
honorowa — nie ma oo więcej robić w woj­
sku i musi występować z niego.

Ukaz powyższy nietylko jest sprzeozny 
z całym tokiem naszej oywilizacyi, ale jeszcze 
w dodatku gwałoi rodzimego ducha rosyjskie­
go, ale oar i jego doradoa ożywieni byli na­
dzieją, iż podobny rozkaz wpłynie może nie­
co na towarzyskie obyozaje oficerów ro- 
syjskioh.

Nie odznaozają się oni mianowicie wcale 
ogładą towarzyską, a między sobą zachowają 
się jak  rębacze. Kłóci się, obrzucają się naj- 
obelżywazymi epitetami, a nawet poprostn 
biją pięściami.

W owym ozasie tuż przed ukazem zda­
rzył się w Warszawie słynny wypadek, któ­
ry wywarł na oarze deprymujące wrażenie. 
Zdarzyła się mianowioie niesłychana i niewi­
dziana gdzieindziej rzecz, że dwaj jene­
rałowie rzuoili się na siebie z pięściami i 
wszozęli bijatykę zupełnie na wzór pijanyoh 
chłopów w karczmie.

Jeden z tych jenerałów, starszy rangą, 
rewidował jakiś magazyn obuwia wojskowe­
go i kilka par butów uznał za złe. Na to je­
nerał, zarządzaj ąoy magazynem, porwał w zło- 
śoi inkryminowane buty i bez długiego namy­
słu cisnął nimi w łeb swego przełożonego. 
To było poozątkiem bijatyki między ebsoelen- 
cyami.

Podobnie niesłyohany wypadek wpłynął 
tak na cara, iż ohoó był szozerze religijnym 
i potępiał pojedynek, przeoież nakazał go 
swoim oficerom.

Ukaz oarski nie jest popularnym w Ro- 
syi, a w dodatku nie wywarł pożądanego 
skutku. Liozba wypadków, w których się ofi­
cerowie uciekają do argumentu pięści, wcale 
się po wspomnianym ukazie nie zmieniła, a 
natomiast pojedynki, dawniej w Rosyi poza 
pułkami gwardyjskimi i niektórymi arysto­
kratycznymi pułkami jazdy zupełnie prawie 
nieznane, coraz ozęśoiej się wydarzają i pro­
wadzą nieraz do śmieroi jednego z zapa­
śników.

Między ofioerami wojsk liniowyoh ro 
syjskioh panuje w zastraszaj ąoy sposób epi 
demia pijaństwa. Bezmyślne npijanie się wód­
ką od rana do wieozora, zakorzenione po 
garnizonaoh prowinoyonalnyoh, dalej odwie­
czny zwyczaj pomagania sobie pięścią, gdy 
już głowy nie stać na dalsze argumenty w 
dyskusyi, a wreszoie pobłażliwość rosyjska 
w traktowania wypadków ozynnej zniewagi, 
równa chyba tylko pobłażliwośoi parlamentu 
austryaokiego lub francuskiego, wszystko to 
razem okazałe się mooniejszem od oarskiego 
ukazu.

Toteż w korpusie ofioerskim ustawiozne 
toozą się dyskueye na temat owego ukazn i 
dyskusye te dostają się nawet do prasy.

Mówiono, że minister wojny Kuropatkin 
jest sam stanowozym przeoiwnikiem obowiąz­
kowego pojedynka między oficerami i tylko 
czeka sposobnej chwili, aby wyjednać skaso­
wanie „karnego ukazn" Aleksandra III. Tak 
nazywają ten ukaz przeoiwnioy jego, Niem­
oy natomiast, którzy jak wiadomo jeszcze oią- 
gle w Rosyi tworzą główne jądro kadrów 
urzędniozyoh i wyższych oficerów, a dalej i 
ci Moskale rodowici, którzy przeszedłszy 
przez Bzeregi gwardyi, otarli się o Niemoów, 
są zagorzałymi zwolennikami wspomnianego 
uka u, nazywając go „ukazem łaski oarBkiej 
dla wojska".

Ciekawą jest rzeozą, że popularny w 
Rosyi generał gubernator kijowski generał 
Dragomirow, chętnie też czytany autor arty­
kułów, stanowczo stanął przeciw pojedyn­
kowi.

Roznmnje on w ten sposób: W staro­
żytności nie było pojedynków. Dośó pod tym 
względem przypomnieć sobie sławne słowa 
1 emistoklesa: „Uderz, i le słuchaj 1“ Dopiero 
rycerstwo zachodnio-europejskie wynalazło 
pnnkt honoru, a w Rosyi ponieważ nie było 
ryoerstwa, nie ma i punktu honoru. Nawet 
język rosyjski me ma słowa na takie poję­
cie, a oo większa nie ma słowa na pojęcie 
jakiegoś osobistego honoru, bo słowo „cześć* 
nie oznacza honoru, tylko to wszystko, co 
ozłowieka czyni godnym nazwy uczciwego i 
dobrego człowieka. Istotnie honor jest zupeł­
nie niepotrzebnym. Jeżeli jestem uczciwym 
ozłowiekiem, to nikogo nie obrażam, skoro 
zaś obrażę, będę uważał sobie za naj pierw­
szy obowiązek pójśó do obrażonego i prosić 
go o przebaczenie. Pooóż tu tedy pojedynek, 
który każe lndziom na wzór osłów, gdy raz 
popełnią głupstwo, trwać i nadal na tern 
stanowisku, mimo że widzą niesłuszność.

Oprócz tego jest nonsensem ohoieo za- 
pomooą pojedynka nauozyó lud oały do­
brych manier. Pięść była w użyoiu w Rosyi 
przez długie wieki i tylko po długich wie- 
kaoh wychowania nauczą się Rosyanie jej

nie używać. Kto sądzi, że skoro kilkudzie 
sięoiu poruozników porębie się corocznie w 
pojedynku, to już przez to samo nabierze 
ogół dobryoh manier, ten jest w grubym 
błędzie, a w dodatku nie widzi tego, że 
przecie szkoda tych porąbanyoh, między któ­
rymi kto wie, ozy się nie znajdują przyszli 
Lermontowie lub Szuwarowowie.

Dlatego „kułaoznyj boj* wbrew ukazom 
pozostanie póty, póki go oywilizaoya sama 
nie usunie.

Wybór posła sejmowego.
(Tel. N*r.“)

Tarnów 22 grudnia.
Przy dzisiejszym wyborze uzupełniają­

cym posła na sejm z kuryi wielkiej posia- 
dłośoi byłego obwodu tarnowskiego w miej- 
t ce Mieozyslawa hr. Reya, 'ctóry mandat zło­
żył, oddano głosów 93. Otrzymali: br. Ko­
nopka z Brnia 30 głosów, Stefan Sękowski, 
z Wojsławia, prezes rady pow. w Mielou 68 
głosów

Posłem wybrany przeto p. Stefan S ę- 
ko wski .

S E J M Y .
(Tel. „(łaz. Nar.")

Wiedeń 22 grudnia.
t I : Ins. - r.“)

Urzędowa Wiener Zeitung ogłasza patent 
cesarski zwołujący na dzień 29 grudnia sej­
my: ozeski, galicyjski, niższo austryaoki, wyż­
szo austryacki, salzburski, styryjski, karyn 
oki, braiński, morawski i ślązki.

nad kwestyą wzięoia udziału w obradach 
sejmu czeskiego.

Wiedeń d. 22 grudnia.
Prawdopodobnie już sobotnia urzędowa 

Wiener Zeitung przyniesie urzędową listę no­
wego gabinetu dra Witteka.

Rada państwa.
(Tel. .Gai. Nar.)

Izba panów.
Wiedeń 22 grudnia. 

Izba panów austryaekiej rady państwa 
na wozorajszem swem posiedzeniu uchwaliła 
też ustawę o uwolnieniu listów zastawnyoh 
od podatku rentowego. Lemayr postawił wnio­
sek, aby ze względu ua to, że ze wszystkioh 
w ostatnioh dwóoh lataoh na podstawie § 14 
wyd&nyoh rozporządzeń oesarskioh, żadno nie 
jest do tego stopnia przeciwne duchowi kon- 
stytucyi, jak rozporządzenie z 16 sierpnia 
1899 o opłatach od przenoszenia własności — 
wezwać rząd, aby to rozporządzenie zniósł. 
Wniosek ten podpisany przez 21 ozłonków 
izby, przekazano komisyi.

Po jawnem nastąpiło posiedzenie tajne 
izby panów, na którem obradowano nad wy­
daniem sądowi aroybiskupa Yalussego. Izba 
odmówiła żądaniu sądu.

S " S r T T T - A . C " 2 " . ^
(Tel. „Gm. Nar“.)

Praga 22 grudnia.
Wczoraj w kilku okręgach niemieokich 

były wybory do sejmu. Wybrano tych sa- 
myoh posłów, którzy z tyoh okręgów byli 
wybrani a poskładali mandaty. Należą oni 
do narodowoów niemieokioh. Między nimi 
wybrano i Wolfa w Cieplioaoh.

Wiedeń 22 grudnia.
Z ostatnioh posiedzeń konferenoyi prze­

wodniczących klubów lewicy wydany komu­
nikat powiada: Stronnictwa niemieokie po 
ostatnich zajściach jakoteż po zachowania 
się przeciwników nabrały przekonania, że 
wspólne postępowanie jest konieozne. W tym 
celu uchwaliły, że konforenoya przewodni­
czących klubów pozostaje w permanencyi, 
to znaozy że ma się zbierać za każdym 
razem, gdy zdarzenia polityczne wyma­
gać będą wspólnego postępowania. Niem­
oy mogą ze spokojem ohoó nie bez pewnych 
obaw spoglądać w przyszłość w przeko­
naniu, że zjednoozona siła Niemoów w Au- 
stryi dzisiaj bardziej niż kiedykolwiek przy­
czynia się do utrzymania porządku wewnątrz 
państwa i do s&nacyi stosunków konstytu- 
cyjnych.

Wiedeń 22 grudnia.
Z wczorajszego kilkogodzianego posie­

dzenia niemieckiego stronnictwa ludowoów 
wydano komunikat, który oświadcza, że stron­
nictwo to nohwaliło jak dotąd tak i nadal 
występować przeoiw.nadużywaniu § 14 przez 
rząd jakoteż przeoiw nadużywaniu przezeń 
swego prawa wydawania rozporządzeń na po­
lu stosunków językowych i narodowych. Stron­
nictwo zamierza walczyć z tern złem wszel­
kimi możliwymi środkami i jak najstano­
wczej opierać się wszelkim próbom rządzenia 
przeoiw Niemoom lab na koszt ich obeonego 
polityoznego stanowiska.

Wiedeń d. 22 grudnia.
Hr. Olary i przypusz żalny przyszły kie­

rownik gabinetu dr. Wittek byli wozoraj u 
oesarza na osobnych audyencyaoh.

Budapeszt 22 grndnia.
Na wniosek Szella sejm węgierski ach wa­

lił wozoraj oofnąó z porządku dziennego usta­
wę kwotową, a to z tego powoda, że uie ma 
żadnyoh widoków, aby w Austryi ustawę tę 
załatwiła rada państwa i cesarz ustanowi 
kwotę.

Wiedeń 24 grudnia.
Dzienniki modyfikują swe dotychczasowe 

doniesienia o składzie nowego gabinetu o ty­
le, że — jak piszą — z wyjątkiem Witteka, 
Welsersheimba i Chłędowskiego, wszyscy in­
ni członkowie gabinetu mają być zamianowa­
ni tylko kierownikami ministerstw.

Budapeszt d. 22 grudnia.
Sejm węgierski odbył dziś ostatnie posie­

dzenie przed świętami. W myśl wniosku pre­
zydenta ministrów Szella ferye świąteozne bę­
dą trwały do 18 stycznia; na pierwszem pojj 
siedzeniu po feryaoh rozpoozną się obrady nad 
przedłożeniem o ustawie wojskowej i kontyn­
gencie rekruta, poozem nastąpi dyskusya nad 
budżetem.

Komisya finansowa sejmu węgierskiego 
zbierze się 2 styoznia oelem obradowania nad 
budżetem.

Wiedeń d. 22 grudnia.
Neue fr. Presse donosi z Pragi, że komi­

tet wykonawozy niemieokioh posłów postępo­
wych na sejm ozeski zwołany został na 28 
grudnia, zaś zebranie innych posłów niemie­
okich na 29 b. m. a to celem obradowania

Telegramy i telefonematy
P a r y  i  22 grudnia.

Minister sprawiedliwości zawiadomił 
wczoraj prezydenta parlamentu o zasądzę 
niu Derouleda, który skutkiem tego traci 
mandat poselski.

Rzym 22 grudnia.
„Ajencya Stefanicgo* potwierdza do­

niesienie o pomyślnym stanie zdrowia pa­
pieża, który wczoraj przed południem 
był obecnym na kazaniu adwentowem.

Madryt 22 grudnia.
Izba deputowanych uchwaliła jako 

wniosek nagły, aby budżet na rok bieżą­
cy tak długo pozostał w swej mocy, aż 
uchwalonym zostanie budżet na rok 1900.

krąjowego 4% lot. w 57 latnch 95*50 do 96*30 Towar* 
kredyt gaL nauk. 4°/0 (I. emitya) 94.— do 94*70. 4% 
loi. w 41 lat. 94*— do 94*70, 4°/ Im. w  56 lataoh 93*40 
do 93*10.

Obllfl sa 100 ał. Galie, fandnun propinaeyjnsgo 
4°/0 96*80 do 97*50. Buków. fandnun prop yjnego 5*/• 
101 *50 do —*—. Kom. banka krajowego 5% w. a. fi. om. 
100*80 do 101*—. Poiyeska krajowa 6°/0 w. a. 108*— d» 
—*—. 47,0/0 99*50 do ICO 80. 4°/0 ebligaeye kolejowe
Banka krajowego 95*— do 95*70 za 100 nom.

Losy: Loiy miaeta Krakowa 88*80 do 30*—. Losy 
miał ta Stanisławowa 58*— do —*—.

Monety: Dnkat cesarski 5*66 do 5*76. Napoleondor 
9*55 do 9*65. Półimpsryał —•— do —•—. Babel rosyjła. 
orebrny 1*86— do 1*28—. Rubel rosyjski papierowy 187 40 
od 1*28*49. 100 marek niemieokioh 58*8o do 69*30.

— Berlin dnia 22 grudnia. Zamknięoie 
giełdy: Banknoty austryaokie 169*10. Spiry­
tus 47*50 Austryaokie kredyty —*—, Diso. Oo* 
mmandit —• —.

— Paryż dnia 22 grudnia. Giełda wię- 
ozoraa: Trzyprocentowa renta 99*12. Mąka 
24*30.

— Frankfurt dnia 22 grudnia. Giełda 
wieczorna: Austr. kredyty 281 70, kolej pań­
stwowa —*—, alpiny • —, Disconto 190*—
Laura 252 —.

Wiedeń dnia 22 grudnia (Telegram Ga*. Nsł*, 
Zamknięcie giełdy o godzinie i  minut 30 po p "ciul 
Akoye zakład kred. 378*25. węgierskie sakład. Kredyt 
37325, Anglobanku 143 CO, rui-.. Laika 30? 00, Ranku 
dla krojów koronnych 230 50, Bankrereinu 873 00, Bo 
creditu 436*50, Gal. Banku hipot. 363*00, koleji pańs 
wyeh 319*25, kol. południowej 6650 tramwąju 206*60, 
kolei Eibetnal 265*50, kolei północnej 000 00. kolej eze - 
niowieeka 276'—, alpiny 265 50, Bima Muranya 831*00, 
pragskiego tow. żel. 1167 —, fabryki broni 18100, turec­
kie tytoniowe 13300, o Mig. węg. indemniz. 93 80, rent* 
majowa 98 55, aastr. renta koronowa 9825, weg. renta 
koronowa 94*40, 56 1. listy tow. kred. ziem. 92*30, 4-pro­
oent. listy banka krajów. 95*50, 41/,-procent, listy banka 
kr»jow. 99*65, 1; *-r banku hipsleezn. 91*00
i 1/,-procent, listy banku hipoteoau. 98*—, 5-prooentowe 
listy sast. bank. hipoteezn. 109* —, 4-prooent. gaL obllg. 
propinac. 96*90, 4-prooent gal. poi. kraj s r. 1393 93 80, 
4-proeent poiyos. m. Lwewa 92*—, losy tareekie 68*10 
marki 59*07, ruble 127*25.

Anglia i Transvaal.
(Tel. .Gez. Nar.«)

Londyn 22 grudnia.
Urząd wojenuy otrzymał depeszę 

z Capetownu, że generał Methuen, który 
pisał do generała Oronjego w sprawie 
wziętego do niewoli przez Boerów poru­
cznika Chaudos Pole’a, otrzymał od do­
wódcy Boerów bardzo niegrzeczna odpo­
wiedź.

Dział ekonomiczny.
— Wiedeń 22 grudnia. (Tel. O oz. Nar.) 

Na wozorajszem posiedzeniu rady jeneralnej 
banku austro-węgierskiego uchwalono na ra­
zie nie zmieniać stopy prooentowej.

— Paryż 22 grudnia. (Tel. Oae. Nar.) 
Bank francuski podwyższył stopę procentową 
eskontu z 3*/, na 47,%.

— Londyn 22 grudnia. (Tel Gae. Nar.) 
Bank angielski uchwalił nie zmieni&ó na ra­
zie stopy procentowej.

— Wiedeń 22 grndnia. (Tel. Oaz.. Nar.) 
Bilans handlowy austro-węgierski za 11 mie­
sięcy roku bieżącgo wykazuje saldo czynne 
w sumie 132*5 miliona, podczas gdy z końcem 
listopada roku 1898 wykazywał saldo bierne 
w sumie 21 6 mil.

— Kraj. rada kolejowa ua piątkowem 
posiedzeniu z 22 bm. której przewodniczył 
zastępca marszałka krajowego p. Antoni Cha­
miec, a w której udział wzięli pp. Falter, 
prof. Gląbiński, dr. Kolisoher, prof. Leo, dr. 
E. Roiński, radoy dworu Seferowioz, Strusz- 
kiewioz, A. Trzeoieski i dyrektor krajowego 
biura p. Goltental, przeprowadziwszy dłuższą 
dyskusyę nad sprawą zwołania ankiety tary 
fowej, oraz organizacyi oddziału taryfowego 
przy biurze kolejowem, uohwaliła: .Rada ko­
lejowa doradza, aby wydział krajowy zwołał 
w j aknaj bliższej przyszłości ankietę facho­
wych interesentów w sprawie uregulowania 
taryf dla drzewa, nafty i cukru".

Sprawozdanie z postępu akoyi na polu 
popierania budowy kolei mśszorzędnych, przy­
jęto do wiadomośoi, przyczem p. Struszkie- 
wicz zapytywał, w jakiem stadyum znajduje 
się obeonio sprawa budowy kolei Przeworak- 
Bachory. Przew. p. Chamieo wyjaśnił, że obe­
cnie wypraoowuje się w biurze kolejowem 
wstępny projekt wąskotorowej trasy.

Pp. Seferowioz, Struszkiewicz, Leo i Ko- 
lischer poruszyli sprawę zmian w rozkładzie 
jazdy na linii Chabówka-Zakopane, oraz żą­
dali ułatwień dla ruchu os bowego.

Po wyczerpaniu porządku dziennego po 
dziękował p Chamieo członkom rady za gor­
liwość w obradach podczas trmechlecia.

— Dywidenda Banku austro-węgierskiego 
będzie wynosić 50 zł. za akcyę, podozas gdy 
w roku ubiegłym wynosiła 44 zł. 10 ot.

Z rynków towarowych.
Lwów dnia 22 grndnia. (Priedrak a ursędo 

„Gaiety Lwowskiej): Paaenioa gotowa 7*25 d'- 7*60, pat . 
niea gotowa nowa 6*75 do 7*25. iyto arotowe i»*' 6 au G*0«j, 
żyto golowe na terminy 6 60 do 5*76, >wiea obrootny go­
towy 5*20 do 5*60, owies na terminy 5*— do 5*85, ję­
czmień pastewny 5*— do 5*50, jęczmień brow. 6*— do 
7.—, groeh do gotowi u i t 6*75 do 9*—, wyka 4*40 
do 4S0, naaienie lniane —*■— do —*—, naaionie kono-
Jne —*—, do —*—, bób —*— do —*—, bobik 4J50 do 
*60, breozka 7*00 do 7*80, koniozyna czerwona galicyj­

ska 55*— do 70*—, biała 30*— do 45*—, tymotka 15*— 
do 18*—, sawedzka —*— do —*—, koknrudza stara 5*80 
do 6*10, nowa —*— do—*—, chmiel stary —•—, do —*— 
nowy za 65 kilo —*— do —*—, rzepak 11*00 do 11*50 
groch pastewny 5*50 do 6*00, do gotowania 0*00 do 00*—.

Spirytus paritas Tarnopol gotowy 16 60 do 17*— 
na terminy 16*76 do 17* 6, warranty —— do —*—.

— Wiedeń dnia 22 grudnia. Oukier suro­
wy 12*22 do —*—. Nafta galioyjska —*— do 
— . Spirytus 19*— do 19 10.

Tendenoya bez ochoty.
Wiedeń dnia 22 grndnia.
Notowano wczoraj pszenicę na wiosnę 8*16 do 8*16, 

na maj-eserwiee 0*00 do 0*00, tyto na wiosnę 6*31 do 
6*82, na maj • zerwie 0*00 do 0*00, kuknrudsa na 
maj-czerwiec 5*30 do 5*31, owies na wiosnę 6*40 do 5*41, 
rzepak na styeseń-lnty — do — —, na sierpień-wras- 
sien 11*85 do 11*95, olej e.ikawy na styeasń-kwie- 
cień 32*60 do 38*60

Tendenoya silna.
Pogoda: pochmurno, zimno.
Budapeszt dnia 22 grndnia.
Notowano pszenicę na wrsesień-paids. 8*02 do 8.73, 

na kwiecień 1900 rokn 7*95 do 7*96, tyto na patdalernik 
0*00 do 0*00, na kwiecień 1900 roku 6*46 do o*48, owies 
na paidziernlk 0*00 do 0 00, na kwiecień 1900 r. 5*07 do 
5*09, kukurudza na maj 1900 r. 4*99 do 5*00 rzepak na 
sierpień 1900 rekn 11 70 do 11*80.

Oferty na pszenicę mierne.
Chęó kupna: słaba.
Tendenoya spokojna.
Pogoda*, pogodnie, zimno.

M9*

Nadesłane.
ńa be rubrykę rediscjra nie odp.wia.u).

I  Więcej ja t  od 4  dzieitytek la t ulubiony|

f l ok przeciw  kaszlow i
Wilhelma ziołowy sok

Franciszka Wilhelma, aptekarza w Neun* 
kirchen, niższa Anstrya

jest do nabycia we wszystkich aptekach

Oena za flaszkę 1 zł. 25 ot.
Paozkę poczt. (6 flaszek) rozB&ła się po 

5 zł. opłaooną na Austro-Węgry.

Wiadomości giełdowa
Lwów, dnia 22 grndnia 1899. 

Akeye za sztukę: Kolei gal. Ra. a Lndwika po 
800 zł. m. i. 209.— do 211*50. Kolei u ow.-Csern.-Jassk 
pe 10O zł. w. a. 273’— do 278.— Banzn hipoteeinego po 
200 zł. w. a. 360*— do 370*—. Jeye garbarni Rzeszow­
skiej po 200 zł. —*— do 180

Listy snstawne ns 100 zł.: Banku hipot. gal. 4*/„ 
koronowe 91*30 do 92 -. 5°/0 a 10°/„ prem. 109*— do 
109*70. 4‘/i°/o ,0»- w 69 latach 98*— do 98*70. Banku 
krajowego 4l/a°/o 1°*- w 61 latach 99.50 do 100 20. Banku

Wino Chassaing (czynnikami ^ natu­
ralne mi i niezbędnemi dla funkoyi trawienia. 
W 1864 roku o W tnie Chassaing złożono bar­
dzo poohlebny raport paryskiej Akademii me- 
dyoznej. Od tej chwili produkt ten otrzymał 
nagrody najwyższe na wszystkich wystawach, 
gdzie się znajdował. W 1883 r. Rada, złożona 
z uczonych sędziów na wystawie produktów 
farmaceutycznych we Wiedniu, przyznała mu 
dyplom na medal słoty.

Wszędzie to wino jest dziś znane i oe 
nione w leczeniu organów trawienia, gasi, *y«ut 
boleści żołądka, trudnego powrotu dn zdrowia« ss- 
tracie sił, apetytu, upośledzonemu » trudnem t 
trawieniu (dyspepsyi).

P r a c o * w n i a

oraz najlopinca mttodm
Nauki kroju francuskiego

pod firmę:
M a r y a  W a ś n i e w s k a

Lwów, uL Lelewela 1. g 
WuMt* i Henio «atatma Jak najpmtktaalnitj.

Pria t amómn ia eh  * proteinni upratMa mit . ------ .-
ni* iekrt* /«łop»» prZL
i  o b jiM t  -  Dla d llee /T  uitk, e k jftt ł '
— p m *  i  p ttm a ck , tUnpolł od tM izciakohU trtm prtntm .

Hs śędssłi |rilU mitsij] kiiłi|t loins — in .it.

Do dzisiejszej > numeru dołączamy dla 
Szan. prenumeratorów numer na okaz czaso­
pisma ilustr. dla dzieoi „Mały Światek8.

NA W. Primus i S. Iglicki JupiloMa 12makaty francuskie, poduszki jedwabne i dywanowe, szaliki do dekoracyi, 
etażerki, stoliczki, słupy, oraz okazyjnie tanio dywany i kapy na łóżka. 

Wielki wybór firanek i portyer. —  Własna pracownia tapiceroka-

tr,.
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JA N -L A - M IC H Ę
p w  8. Bebó*

(Dokończenie.)

Kasta Friootoau mówiła dalej:
— To Mino groziło mojunn biodnamn 

obłopou i w ministeryum pewni byli, ż# tak 
■ię stało. Dlatego to, kiedy pan Briaard i ja  
pytaliśmy tam o wiadomości, odpo riadali 
tylko, śe biedny żołnierzyk zginął w potyoa- 
oe... Na Mosąioie naaz biedny Janek miał do 
oaynienia nie c tak okrutnymi piratami. Po- 
trsymali go dość długo, niebardao męosyli 
i wkońou wymienili u  innyoh jeńoów. Biedak 
był niebeapieosnie obory, leoz to obłopak ■ le> 
laaa i wyzdrowiał zupełnie.

— Ab, obwata Bogu! — zawołała Marya.

— Czekaj, to nie wzzystko. Ci panowie 
■ minieteryum zawiadomili naa o tern. przed 
kilku dniami, a nawet i o tern, śe kochanego 
obłopaka wsadzono na okręt transportowy i 
ma przybyć do Marsylii... Spokojnie, spokojnie 
boobanko! Chcieliśmy powiedzieć oi to wszyst­
ko po trochu, śebyś nie zaohorowała z rado- 
śoi... Spokojnie, spokojnie, mówię oi. Czy je­
steś w stanie wszystkiego wysłuohać ? Tak, 
prawda? No więc słuchaj: pan Jakób Brizard 
pojechał po małego, który wylądował w Mar­
sylii zdrów, jak ryba. a świeśy, jak wisienka. 
Wszystkośmy ju i postanowili: mały ma ur­
lop, żeby przyjść io  zdrowia, pożenimy was 
jak Bóg nr niebie, potem ohłopak wejdzie do 
szkoły wojskowej w Saint-Mazent; wyjdzie 
ofioerem, a jege zwierzohnioy przepowiadają 
mu świetną katyerę wojskową, ohoó eiągle 
ma w głowie pisanie książek wierszem 1 pro­
zą. Widać, że to jedno drugiemu nie prze­
szkadza. Ażebyś już wszystko wiedziała, ko­
chanko, panowie oi przyjadą do nas razem. 
Słyszałam gwizdawkę na kolei, nie muszą byó 
daleko.

Głos dobrej kobiety stał się drżąoy, a 
wzrok zwraoała na bramę ogrodową.

Marya, szczęśliwa, patrzyła w niebo o- 
ozyma łez pełnemi.

Brama żelazna otworzyła się oioho 
dwóoh męźozyzn, jeden w kostyumie podró­
żnym, drugi w kepi i kurtoe z żółtemi epole­
tami marynarki wojskowej weszli do ogrodu.

Rozalia ujęła głowę Maryi i przyciągnę­
ła do swojej piersi.

— Aniołku mój, kochanko — rzekła — 
zdaje mi się, że to oni. Nie, nie patrz jeszcze. 
Spojrzyj, tam, na piasku, dwa oienie się prze­
dłużają. Może to oni, kto wie?

Marya zerwała się z okrzykiem i już 
była w objęoiaeh ukochanego.

— Maryo L.
— Janie 1... Jesteś nareszoie. Biedny mój 

narseozony, jakieś ty niebezpieczeństwa prze­
był! Jak ty strasznie cierpiałeś! A ja  
byłam powodem twoich nieszczęść. Jak mo­
głam nie zwierzyć oi wszystkiego. Daj mi się 
sobie napatrzeć... Ah! najdroższy, oierpienia 
nie pozostawiły śladów na twojej twarzy, je­

steś piękny, nie wstydzę się tego powiedzieć. 
Jesteś mój kochany, mój jedyny, oel mojego 
żyoia. Tyś m'ój bohater, mój mąż, mój kocha­
nek, moje wszystko 1

— Maryo, droga Maryo, oddajmy się na­
szemu szozęśoiu, nic sobie nie wyrzuoaj. Do­
bre tylko chwile pamiętajmy z przeszłośoi. 
Ah, jak  będziemy teraz szczęśliwi 1 Dlaofebie 
ohcę pracować, ohoę zajść wysoko, ohoę sła­
wy, honorów! Ah, Maryo, moje życie, moja 
żono 1...

Trzymali się za ręoe i patrzyli sobie 
w oczy.

Poozoiwa tłusta ręka spoozęła nieśmiało 
na ramieniu Jana.

— No cóż, wielki wojowniku — odezwał 
sie głos słodki, ozy nie ma dobrego słówka 
dla starej?

Jan, wyrwany z marzeń, rzuoił się w ob- 
jęoia matki przybranej.

— Mamo, mamo, przebaczt... Czy my­
ślisz, żem o tobie zapomniał? Widok Maryi 
odebrał mi przytomność. Matko moja najdroż­

sza, nie rozstaniemy się nigdy, prawda? O ij 
mógłbym żyć bez ciebie?..

— Dobrze, dobrze; mszma Friooteau ma 
rozum, wie, że teraz jest na drugim planie...

Milozeli wszyscy przaz ehwilę, w końcu 
Jakób Brizard głos zabrał..

— Kochane dzieci — rzekł — be jeste­
ście mojemi dziećmi, szczęśliwy jestem, żem 
przyozynił się do waszego szczęścia. Musicie 
pobrać się jak najprędzej i ohoę, żeby wasze 
wesele było piękne. Zaproszę licznych moioh 
znajomych i zobaozyaz, Maryo, że teraz, kie­
dy nazwisko twoje oozyszosone.. i kiedy je­
steś spadkobierczynią Jakóba Brizard i tu 
kiewnyoh znajdziesz! Tak, wyprawimy świe­
tne wesele, które będzie wstępem do ssreę 
iliwego i błogiego żyoia, jakie postaram się, 
żsby było waszym udziałem.

KONIEC

Nazaret i Loret.
Opowiadanie histeryczne wier­
szem miarowym o domu Naj­
świętszej Maryi Panny, zwanym' 

domkiem Loretańskim
prze*

CELESTYNA DUBIECKIEGO. 
Ceze egzemplarz* 20 groszy.

Do nzbyoia
W KSIĘ9AMI KATOLICKIEJ

D r .  W L A D .  M I R O W S K I E G O
Kraków, Rynek główny 30.

Słynny miód karpacki
poohudząoy z aromatyocnyoh ziół wyżyn 
karpackich niezrównany speeyał deserowy 
i jedyny miód leczniczy calocony pracz 
powagi uniwersyteckie w słabościach ner­
wów przy katarach przewodów oddecho­
wy oh ołon śluzowych, żołądka, kiszek przy 
inflneneyi, dyfteryi, szkarlatynie it<L wy­
syła w puszkaoh 5 klgr. wagi wraz z opa­
kowaniem po 3.50 ot. Jan K a ro la k ó w  

w S o ło tw ln le  p. Wygoda.

D R O P  N E

p IE C E  ŻELAZNE najrozmaitszych gy- 
■ Steinów od złr. 5’— do 60"—, Przy­
stawki przed pieoo od złr. 1-— poleca] 
Piotr Cnnąstowski, handel żelazny we 
Lwowie plac Kapitulny 1 (naprzeciw ka­
tedry). F ilia : Tarnopol, pUe Sobie­
skiego.

HOEEL FRANCUSKI zupełnie odno­
wiony, koryt >ri ogrzewane, na nu­

merach pieoe kaflowe, >iny umi cwane, 
poleca się P. T. Publiczności.

Dl a  p p . m y ś l i w y c h  ! Pracownia
rasznikarzka Boi. iazkowskisgo we 

Lwowie al. Czarneckiego 1. 2, poleca broń 
myśliwską wszelkich systemów. Beperaoye 
wsaelkio prsyjmnjo pe< gwaranoyą. Cen­
niki gratis i franoo. 444

Znakomity koniak
francuski, kuracyjny, odznaczony na wy­
stawie lwowskiej, cała flaszka złr. 3*50, 
pół flaszki złr. 1-80, ćwieró flaszki 1 złr. 
Do nabycia tylko w handlu L a o n a rd a  
S o lso k ia g o  we Lwowie nl. Batorego 2.

H e r b a t ;  i
ohińsko-rooyjska, zbiór majowy . świeża 
Sonchong L złr. 3-75, IL złr. 3-—. Okru- 
ohy najlepsze złr. 1-75. Okruchy drobno 
złr. 1-30 za funt Dwśr Łspszya B rzsiu)

J a k o  s a r s ą d o a
lub coś podobnego poszukuje o. k. kapi­
tan w pensy i chcąc zmienić dotyehozaso- 
ws swaja miejsce. Obecnie ma posKdę 
aarządey w większych dobrach z działom 
prMmysłowym, mówi po polsku i rusku 
ukończył wykazy szkołą uprawy ziemi _ 
jest' wo wszystkich gałęziseh ekonomii 
teoretycznie i praktycznie obeznany. Ła­
skawe zgłoszenia uprasza pod O. Walter 
W Wie lin I. Hanptpost restante.

Na Gwiazdką!
J. DĄBROWSKI

s u i t a  \l. BybtewsU KŁ Wtlfsł 
w eL w ow ie, nliea T eatralna 1. 7

aapnaciw  b n a j  gliwn.j katedry ed wklo lat 
laucaytni. znany jedyny w Galicji

Magazyn zegannistrzowsto-jnliilersti
psłąozsny zdwlsma pracowniami. 

K u p u j*

Bnfiaim. pnity złoto, srebro etc.
również przyjmuje

stare kosztowności w zamian za nowe.
WaJe.kie zamói ienia z prowineyi 

us ntecznia się jak najrychlej.
Wielki wybór 4192

pierścionków zaręczynowych 
obrączek ślubnych.

Szpilek; i pierścionków ta to w y m i.
Jedyny skła- na oałą Ghlieyę

m u 8 x y n  g r a j ą c y c h .

Qui icer Oats
wszędzie do nabycia w pakietach po 1 ft. i Va flinta

(z przepisem gotowania.)

Wszyscy lekarze wiedzą, że potrawy owsiane należą od 
najlepszych środków spożywczych i jest to ogólnie 
stwierdzonem. Jednakże jakość i sposób sporządzania 
potraw owsianych , zalecanych przez lekarza jako 
pożywienie dla dzieci, chorych i rekonwalescentów — 
jest najważniejszym. Otóż jeżeli ta kwestya jest dobrze 
rozwiązaną, wówczas niech każda praktyczna gospo­
dyni nie ma żadnej wątpliwości w dobry skuteki z ca- 
łem zaufaniem używa „Quaker Oats".

. MANUFACTURCD BY
l i r e s  A m e r ic a n  C e r e a l  Co.7A0PRĘSS-CHICĄGO, ILL.t U. S. A.

Z d o l n y  s e o e r
mogący zarazem objąć kerekturę
w drukarni, znajdzie natychmiast 
posadę w drukarni A. Cichockie­
go w Brzeżanach. Warunki cen­

nikowe.

P rzystaw ki  
i garnitury
przed i.iece, brązowa­
ne i iiiklowane, na ró 
żne . eny Piso# że­
laza# rsgalaayjae I 
Maydlngera. Klozety 
torfowe wodne orai 
bermotyozne systomo 
Sottman. Żelazne 

łflfco zwykłe, składane po złr. 5 50. Łó- 
żoozka dzlootaoe. Motoraee druolaso złr 

12-—. Umywało li Bidety po złr. 8'60 
poleca

A N T O N I H A L S K I
handel żelazny 

Lwów, plac Mary acki 1. 9.

Z a r z a f l  r a f l i e r y l  M a
H w rjka br. Szeliskiege w Kozowie
sp rzed a je  oprócz sp iry tu su  c z y s to  

rek ty fik o w an eg o  i ru m u

rozolisy i likiery
po oenach niokick, które się też 
nadają do rozprzedaży dla pp.
k o n cesy o n ary n o zó w , g d y ś  są  a po

rządzone w sposób fabryozny.

Sertois porcelanowy biały na 6 
osób (30 seiuk)

t y l k o  z ł ,  & 2 0 ,
na 12 otób (58 sztuk)

tylko zlr. 1030.
SerwislM dekoracyą w kwiaty na 6 osób 
(30 sttak) tylko t ł . 7 00, na 12 osób tł. 
15-60. B iały taUrt p ły tk i 12 et., głęboki 
14 et., deserowy 9 et. Serwis do herbaty 

na 6 osób tylko s ł. 3'75.
1 para filiłanek 26 et. Serwis do etam ej 

kawy na 6 osób 2 tł.

1 para fOitanek 20 et. — SM anha do wody 5, * molowym paskiem 6 et.

KAZIMIERZ LEWICKI
Główny skład dla Galicji porcelany, szkła i samowarów 

Lwów, Trybunalska , dom  w łasny.
C en n ik i ilu s tro w a n e  w ysy ła m  g ra tis  i fra n co .

H i c h t e r a

kotwiczne skrzynki budowlane
są dla dzieei najmilsze i najlepszą zabawką, jaką 

im w ogolę podarować można.
Riohtera Kotwiczne skrzynki budo­

wlane mogą byó każdego czasu przez 
■krzynki dopełniające eystematyeznie 
powiększane, przez eo zyskują podwój­
nie na wartości. Riohtera kotwiczne 
ikrzynki budowlane są po cenie 0-75, 
l 1/,, 3, 3%, 4‘/,, 6—10 koron i wyżej 
wę wszystkich lepszych układach 
z zabawkami do natycia; należy je­
dnakże uważać na marką kotwicę i nie 
przyjmować żadnyoh skrzynek bndowla 
nycb bez kotwicy, które jako naśla­
downictwo, są nieprawdziwe.

Nowość’ Riohtera gry w cierpli­
wość : Sfinks, Djabełek, Uśmierzyoiel, 
Piorunochron itd. eona 70 szelągów. 
Prawdziwe tylko z kotwioąl

Kto dzieoi obdarować pragnie, ten 
niech od niżej podpisanej firmy zażąda 
ozemprędzej nowego bogato ilnstr. cenni­
ka, który przesyła się bezpłatnie i franoo.

k. uprzyw. fabryka
4209

Na Gwiazdkę 1899.
Dobra, modna jedwabna materya jest najpiękniejszym podarkiem gwiazd­

kowym I Proszę napisać do domu towarowego jedwabiu Schwalzer & Co., 
w Lucernie (Szwajcarya) i zażądać w zo ró w  czarnych , kolorowych a.bo bia­
łych jedwabnych materyj. Wyszlemy takowe niezwłocznie gratla 1 franco. 
Wysyłka wybranych podług wzorn materyj jest ocloną i woln od cła.

Spneedak wprost dla prywatnych l

Nakładem ks. Leona Dżułyńskiego w Przemyślu, wyszła 
aprobowana przez duchowną władzę

Biblia starego i nowego zakonu
w 50 kolorowych obrazach na kartonach,

w pięknej kasetce dogodnego książkowego formatu i z obja­
śnieniami na odwrotnej stronie.

— s ®  Najodpowiejszy okolicznościowy podarek dla rodzin chrześcijańskich. 5= —  
C e n a  e g z e m p la r z a  3  k o r o n y .

Zamówienia z prowineyi tylko pod adresem : ks. L e o n  D żu- 
ły ń a k l w Przemyśla Skład we Lwowie: Ajeneya dzienników, pasaż 
Hansmana. Wszystkie księgarnie. 4271

Cognac

o. ip ie rw sz a  a u s tr .-w ę g  
sk rz y n e k  b u d o w lan y ch  

K antor 1 skład -. L Oper agasse 16, W iedeń, Fabryka XIII/, (Hietzing). 
Rndolstadt, Norymbergia, Olten (Szwąjoarya), Rottordam, New-York, 215 Pearl-Street.

KAESITGDDB Wmm
c. k. uprz. galic. akcyj. Banku hipotecznego

kupuj© i sprzedaj©

wszelkie papiery wartościowe i monety
po najdokładniejszym kursie dziennym , nie licząc żadnej prowizyi. 2

CZUBA-DUROZIER & Gie.
FRANCUZKA FABRYKA, PR0M0NT0R.

H F  Wszędzie do nabyela. "W

| Jeneralne zastępstwo: RUDA & BLDCHMANN Budapeszt-Wiedeń-1

N o w o ś ć  I N o w o ś ć !

F IR F D H Y
! ! z  b i a ł y c h  f i o ł k ó w ! !

wynalazku

Jana Ihnatowicza
we Lwowie.

Flakonik 1 złr.
Sklepy własne: we Lwowie, Krakowie, Przemyślu, Czerniow- 
cach, oraz we wszystkich pieJwszorzędnych aptekach f drogue- 

 ryach, sklepach i zakładach fryzy erek ich.

N o w o ś ć ! N o w n d e  |

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 1. maja 1899.

Przyjaady i odjazdy pociągów podane są podług zegara 
środkowo-europejskiego.

Pociąg
osobowy

godsina
6-10
6-50 
710
7-40 
7-55
7-44
8-05 
8-15

ueszr
osobowy

pospiesza. 1-50

osobowy

Pociąg przychodzi do Lwowa
z Czerniowiec, (It-kan, Jass) Stanisławowa 
z Brzuchowiee tylko od 7 maja do 10 września 
* Zimnej wody , „ „ „ .
a Janowa
z Ławooznego (Pesztn) Kałusza, Chyrowa, Stryj* 
z Tarnopola i Brodów na dworzec Podzamcze 
z Tarnopola i Brodów na dworzec główny

8-15 z Sokala i Rawy ruskim
9-00 z Krakowa, Wiednia, Warszawy, Orłowa, Wieliczki 

11-15 z Jarosławia i Lubaczowa
z Ickan, Ozerniowiee i Stanisławowa 
s Ja-iowa
z Krakowa, Wiednia, Berlina, Wrooławia Sanoka 
z Skolego, Strjja, Kałusza, Chyrowa, a z Ławoosnego tylko ód 

1 lipea do 15 września 
z lokan Bukaresztu, Jass, Huaistyna 
i  Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Orzymałowa, Unsiatyn 

dworzec Podzamcze 
z Podwcłoozysk itd. jak wyżej na dworzec główny 
z Podwołoozysk (Kijowa, Odessy) Grzymałów*, Koeo 

dów na dworzec Podzamcze 
z Podwołoczyek itd. jak wyżej na dworieo główny 
z Sokala, Bełżca i Lubaczowa

11-55
1-01
1-30
1-40

2 35 
5-15

5-40
5-55

rna na

17pospieszn.

osobowy

pospiesz

osobowy

osobowy

pospiessn.

osobowy

pospiestn.

osobowy
pospiesza.

osobowy

T W

6-20
7-58

8’15

8-34
8-45

9-21
9-65

10-10
10-08

10-25 
10-30 
12*10 
12-30
2-16
305
8-80
6-00

6-20
6-15

6-30

6-30

8-30

8-45
9-10

9-25
9-35
945
9-53

10-10 
12-50
1-55
2-08 
2‘15 
2-46

2-55

* K0hyrowa(WlednU) WieUoZk*’ 0rfpw»* J a d o w a ,  JambSr.,
z ickan, Suezawy, Radowiec, Kozowy, Pedwysokiego, haiiocz 
z Janowa od 1 do 31 maja i od ln  do 30 września codziennie 

a od 1 czerwca do 15 września tylko w niedziele i święta 
i  Br*uołiowiec od 7 maja do oO czerwca i od i6 sierpnia 

10 września codziennie 
z Brzuohiiwieo od 1 lipoa do 15 września codziennie 
z Krakowa (Wiednia Berlina, Wrocławia) Taraowa, Lnb«i»- 

wa, Sanoka, Pesztu ’
z Janowa tylko od 1 ozerwca do 15 września
z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrooławia) Jasła Lnbaoaowt. 

Sanoka, Pesztu •*
z leksn (Bnkaresitu, Jass, Gałacn) Suozawy, Kozowy Pedwts 
z Podwołoozysk (Ki|owa, Óiessy) Brodów, Kopyczynioó na ńwsl 

rzec Podzamcze 
z Podwołoozysk itd. jak wyżej na dworzec główny 
z Ławocznege (Pesztu) Ghyrowa 
z Skolego, Stryja, Ka/ujza, Borysławia 
z Oz« iowiec, Konstantynopola, Constaney, Bukarentn 
z Krakowa (Berlina, Wieduia) Orłowa, Chabówki
* £0<jwo!0QzyB*’ ^zrm alow a Ko.owt, Tarnopola na Paiaałtaae 
z Podwołoozysk itd. jftk wyżej na dworsec giówny
z Krakowa, Wiednia, Sambora, Sanoka

Pociąg edchodii ze Lwowa:
do Ławooznego (Mu- kacza, Pesztu) Borysławia 
do Podłsołoczysk (Kilowa, Od*ssy) Brodów, Ko ,

do lokan (Sałaeu, Jass, Bukaresztu) Podwysokieg*. Kozowy 
Kdrdsmezó, Husiatyna, » łowiec, KI polunga, Śuc 

do Podwołoozysk (Kijowa, Odessy) Brodów, Kozowy i  dworca 
Podiamoze

do Krakowa (Wiedrua, Wrooławia, Berlina) Lubae*' j, prsM 
Jarosław Rozwadowa, Nadbrzezia, Orłowa prze Tarnów 

do Krakowa (Wiednia, Warszawy) Chyrowa, Stróża , zez Tarnów 
do Skolego, Kałusza, Borysławia, Chyrowa, do fawoeznejfo *A 

1 lipoa do 15 wiześnia 
do Janowa
do Podwołoozysk, B'odów, Kopyozyniec Husiatyna' Kozowy 

Grzymałowa z dworca głównego 
do lokan, Sopowa, Berhometu, Radowiec, Suezawy 
do Pcdwoloc.ysk, Biodów, Kopyozyniec, ifasiatyna, Kozowy 

Grzymałów* z dworea Podzamcze 
do Bełzoa, Rawy ruskiej, Sokala i Lubaozowa 
do Janowa od 1 lipoa do 15 wrześ. tylko w niedziele i świeu 
do Podwołoozysk (Kijowa, Odessy) Biodów z dworca głównen* 
do Podwołoozysk itd. j. w. z dworca Podzamcze 
do Brzuohowiec od 7 maja do 10 wrzes:;ia w niedziele i święta 
do lokan, Podwysokiego, Kozowy, Kałusza Husiatyna, Kóróz- 

m8ze, Seretbu (Jass, Bukaresztu) 
do Krakowa (Wiednie, Wrooławia, Berlina) Lubaczowa srasz 

.Jarosław. Jasła nrioz Rmo*i. n im i./-., przez Saeezów

Kozowy z «. rea

do obrazów i zwieroiadeł, jakoteż ozdo- 
u * d i . l  1 -3 ^ 7  by złocone wykonuje, oraz wszelkie przed­

mioty do odnawiania i pozłacania przyjmuje Walenty Jakóbiak we 
Lwowie ul. Sykstuska 1. 20, zakład artystyczno-pozłotniozy.

pespizszn.
n

osobowy

3-06
316
3-20
3-26
5.25

6-40

6-50 
700
7--J 
7-20 
7-42
7-47
8-85
9-11 

10-40

10-50

11-10

11-32
12-50 
2-36
4-10

5-50

Jarosław, Jasła przez Rzeszów, Chabówki 
inb Taruów

do Stryja, Skolego tylko od 1 maja do 30 września
do Janowa od 1 maja do 30 września
do Zimnej wody tylko od 7 maja do 10 września
do Brzuebowieo tylko od 7 maja dn 10 września
do Ja ro s ław ia

do Ickan, Radowiec, Kimpolungą, Suezawy 
do Krakowa (Wiednia, Wrooławia Berliaa, Watszawy) Mórt 

Laboroz (Pesztu) Orłowa przez Taruów oi 16 ozerwca do 
15 września

do Janowa od 1 czerwca do 15 września tylko w dnie powsa.
do Ł&woeznego (llunbicza, Pesztu) Onyr.wa, Katusza
do Sokala i Rawy ruskiej
dc Tarnopola z dworca głównego
do Tarnopola z dworca Podzamcze
do Janowa od 1 października do 30 kwietnia
do Janowa od 1 do 31 ma,a i od 16 do 30 września codziennie
io Janowa od i  czerwca do ló września w niedziele i święta
do Ickan (Jass, Gałaczu) Husiatyna, Kałusza, 8zeparowieo-Hu„

1 NoW08ieliey, Berhometu, Ssretu, Radowieu, ouozvwy 
do Krakowa (Wiednia, Warszawy) Chyrowa. Sambora, Sanoka, 

Rymanowa, Iwonicza przez Przemyśl, Jasła, Chabiwzi. 
Orłowa przez Rzeszów, Orłowa p. Tarnów, Rozwadowa 

do Podwołoozysk, Brodów, Kopyczyniec, Husiatyna, Grzymałów* 
z dworca głównego 

do Podwołoozysk itd. j. w.' z dworca Podzamcze 
do Kranowa (Wiednia, Wrooławia, Berlina) 
do ickan (Bukaresztu, Constaney)
do KŚkowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Obyrewa, 8 ibe*V

Mezb Laboroz (Pesztu) Sanoka, Rymanowa, Iwonicza Krosna 
do Btzucbowic od 7 uiaja do 10 września

UWAGA. Osas kodkowo- europejski różni się od etosu hoowsKwgo o 36 mi­
nut a mianowicie -. 12 godsina w esasie kodkowo-europeiskim  ss  12 godt. 96 otin 
etatu lwowskiego.

Nocne godtiny od 600 wieesór do 5-69 rano odtnaetone s) emernem ramka­
mi. -  Biuro informacyjne e, k. kolei państwowych p rty  ulicy Krasickich l  5 
udtiela wyjaśnień w sprawach kolejowych, sprtcdajc wstelkiego roJsaju bilety ja td y  
i  rotkład jasdy w formacie kiestonkowym.

Upraszamy Szanownych czytelników, »by zamswlsjąo Inb kupując przedmie- 
ty reklamowane w Gasccie Narodowej lub w ogóle korzystając z działu ogłosze­
niowego. raozyti powoływać się na Gasetg Narodową, jako na źródła, skąd infor­
macje swoje zhc erpnęii. Takie powoływanie się bowiem wpływa na resszsnonio 
ogłoszeń Gasety Ni oaoictj.

a łe c z id  e l a s t y c z n e d0 S S & T S tfS f& P * K i t ,  a - i p s
polecają po cenach najniższych

Wjtd»wo» i odpowiedzialny redaktor P la ton  Kostecki .

J, Friedrich & A. Beacock
Lwów, Hetmańska 4, o^k  cukierni Wgo Grossa.

Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.


